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Spełnijmy solidarnie nasz obowiązek obywatelski!
Dzień 8 września 1935 r. przej­

dzie do h is to rji ja k o  dzień w y ­
borów I-go Sejmu w myśl prze­
pisów nowej Konstytucji i  O rdy­
nacji Wyborczej. Skład nowego 
Sejmu nie jest dla nas obojętny. 
Będzie 011 m iał bowiem za zada­
nie rozstrzygnięcie całego szere­
gu ważnych zagadnień politycz­
nych oraz gospodarczych.

Zgromadzenia wyborcze usta­
li ły  lis ty  kandydatów, spośród 
których wybieram y posłów do 
Sejmu. Ważną jest rzeczą jed­
nak, aby w  Sejmie tym  zasia­
dali przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, a przede­
wszystkiem przedstawiciele miast 
które b y ły  i będą ośrodkami ży­
cia kulturalnego i gospodarczego 
k ra ju  oraz terenem naszej pracy 
zawodowej i  społecznej.

W nowym Sejmie muszą zasia­
dać rzecz oczywista, przedstawi­
ciele rolnictwa, ale nie mogą mieć 
oni bezwzględnej większości, 
gdyż wówczas znów mogłaby 
powstać obawa, czy Sejm tak i 
zdobędzie się na niezbędną bez­
stronność i po tra fi równomiernie 
rozkładać ciężary państwowe 
i liczyć się z potrzebami innych 
warstw społecznych.

Jak wiemy, wśród kandyda­
tów na posłów znajduje się prze­
szło 50% rolników. Jeżeliby więc 
ludność miejska nie poszła soli­
darnie do wyborów, może zacho­
dzić obawa, że do nowego Sejmu 
wejdą w  przeważającej w ięk­
szości przedstawiciele rolnictwa.

Z powyższego w idzim y, że gło­
sowanie do Sejmu jest nietylko 
obowiązkiem obywatelskim, k tó ­
ry  musimy spełnić, gdyż w  innym  
wypadku dobrowolnie rezygnu­
jem y z posiadanych uprawnień, 
ale jest też nakazem dobrze rozu­
mianego interesu mieszczaństwa 
polskiego.

Nie wolno nam zapominać o 
tem, że my rzemieślnicy, k tórzy 
zawsze byliśm y i jesteśmy na j­
więcej ruchliwą warstwą miejską, 
k tó rzy posiadamy najlepiej zor­
ganizowaną sieć zrzeszeniową i 
własny samorząd rzemieślniczy, 
ponosimy poniekąd odpowie­
dzialność przed historją za w y ­
n ik  tych wyborów na terenie 
miast.

W ybory te bowiem odbywają 
się na zupełnie nowych podsta­
wach i n iewątpliw ie nawet bar­
dzo niewielka różnica oddanych 
głosów decydować będzie już w 
różnych okręgach o tem, czy ten 
— czy inny kandydat zdobędzie 
mandat poselski.

W iemy niewątpliw ie, że wszys­
cy kandydaci, wysunięci przez 
zgromadzenia wyborcze, posiada­
ją wysokie kw a lifikac je  i są god­
ni reprezentowania swych regjo- 
nów w  ciałach ustawodawczych. 
Ale w iemy również z doświad­
czenia, że zagadnienia gospodar­
cze, szczególnie w  okresie prze­
żywanego kryzysu światowego, 
są tak skomplikowane, iż wym a­
gają gruntownej znajomości 
wszystkich odcieni i przeja­

wów naszego szarego życia co­
dziennego. Dlatego też rzemiosło 
ma prócz obowiązku obywatel­
skiego dobrze zrozumiany interes 
własny, ażeby jaknajliczn ie j 
wziąć udział w  wyborach.

Przedewszystkiem powinniśmy 
to zrobić w  tych okręgach, gdzie 
są wystawieni przedstawiciele 
rzemiosła, których musimy 
wszystkiemi siłami poprzeć i  w y ­
kazać, że rzemiosło stanowi istot­
nie w ielką siłę liczebną i po tra fi 
solidarnie wystąpić, gdy chodzi o 
spełnienie ważnego aktu państwo­
wego, jak im  jest wybór nowego 
Sejmu.

W innych zaś wypadkach, gdy 
rzemiosło nie posiada swych 
przedstawicieli na liście kandy­
datów na posłów w  danym okrę­
gu, to musimy jednak mimo to 
wziąć udział w  głosowaniu, bo 
przecież w  ten sposób w ykazuje­
my najlepiej swą dojrzałość po­
lityczną, swe wysokie wyrobienie 
społeczne i solidarność koleżeń­
ską.

Zasługuje również na zazna­
czenie, iż w  myśl nowej ordynacji 
wyborczej poseł jest n ietylko w y ­
razicielem woli społeczeństwa da­
nego okręgu, ale również jego na­
tura lnym  obrońcą i rzecznikiem. 
Jeżeli więc w  przyszłości organi­
zacje rzemieślnicze będą się zwra­
cały do danego posła, a nastąpi 
to niewątpliw ie, bo przecież tą 
drogą posłowie będą najlepiej in ­
formowani o potrzebach swojego 
terenu, to wówczas będziemy mo­
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gli wystąpić śmiało, jak  ludzie, 
którzy spełnili sumiennie swój 
obowiązek i p rzyczyn ili się do u- 
koronowania dzieła przebudowy 
ustroju Rzeczypospolitej przez 
wybór nowego Sejmu.

A że interes i potrzeby rzemio­
sła będą w tym  nowym ustroju 
należycie szanowane najlepszą 
rękojm ią są dla nas zasady usta­
w y konstytucyjnej Rzeczypospo­
lite j Polskiej z dnia 23 kw ietn ia 
1935 r.

W Ustawie tej powiedziane jest 
w art. 1, że „Państwo Polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich o- 
byw ate li“ , a w  art. 4, że „W  ra­
mach Państwa i w  oparciu o nie 
kształtuje się życie społeczne44. W 
tym  samym artykule podkreślo­
ne jest, że „Państwo powołuje sa­
morząd te ry to rja lny i gospodar­
czy do udziału w  wykonywaniu 
zadań życia zbiorowego44 (co zo­

stało już dokonane przez powoła­
nie przedstawicieli samorządu go­
spodarczego do zgromadzeń okrę­
gowych) .

A  wreszcie stwierdzone jest 
wyraźnie, że „Twórczość jednost­
k i jest dźwignią życia zbiorowe­
go44 praca zaś jest „uznana za 
podstawę rozwoju i potęgi Rze­
czypospolitej44.

Z powyższych kardynalnych 
zasad Konstytucji wynika jasno, 
że rzemieślnik, jako człowiek 
pracy, jest otoczony wszechstron­
ną opieką Państwa.

Zadaniem nowego Sejmu więc 
musi być stworzenie takich wa­
runków politycznych i gospodar­
czych, aby zasady, ujęte w  p rzy­
kazania nowej Konstytucji, mo­
gły być jaknajszybciej i najlepiej 
wprowadzone w życie. Mamy na­
dzieję więc, iż wszyscy rzemieśl­
n icy przez zbiorowy i solidarny

udział w  wyborach, przez zachę­
canie do niego swych rodzin, do­
mowników, sąsiadów i znajo­
mych położą również swą cegieł­
kę pod budujący się gmach no­
woczesnego Państwa Polskiego, 
oparty o trw a ły  ustrój wewnętrz­
ny oraz nie ustępującego pod 
względem potęgi siły zbrojnej, 
organizacji i rozwoju gospodarki 
społecznej innym  narodom.

A więc pamiętajmy raz jeszcze, 
że, głosując w dniu 8 września r. 
b. spełniamy nietylko sumiennie 
nasz obowiązek obywatelski, ale 
postępujemy w myśl nakazu do­
brze rozumianych interesów rze­
miosła jako zbiorowości, w ykazu­
jąc równocześnie przez to, że rze­
miosło jest zdrowym czynnikiem 
państwowo - twórczym, pracują­
cym w ytrw ale i ochotnie dla do­
bra Rzeczypospolitej.

Ruch przedwyborczy wśród rzemiosła
Przemówienie Prezesa Zwiqzku Izb Rzemieślniczych R. P. 

A. Snopczyńskiego na zebraniu przedwyborczem Okręgu I-go 
m. sł. Warszawy

Dnia 4 b. m. o godz. 19 m. 30 
odbyło się zebranie przedwybor­
cze w  gmachu Szkoły Rodziny 
W ojskow ej na Żoliborzu, zorga­
nizowane staraniem Rady G ro­
dzkie j B. B. W. R.

O znacznem zainteresowaniu 
się osobą kandydata na posła p. 
Snopczyńskiego, prezesa Związ­
ku Izb Rzemieślniczych R. P., 
najlepiej zaświadczyć mogło to, 
że dla części publiczności, przy­
byłe j na zebranie, zbrakło miejsc 
siedzących.

Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego red. m ajora 
D un in  - Wąsowicza prezes A. 
Snopczyński w yg łosił ze swadą, 
znaną zarówno z tryb u n y  sej­
mowej, ja k  z różnych zebrań 
przemówienie, z którego poda­
jem y w streszczeniu w ażn ie j­
sze ustępy.

„Dzisiejsze moje przemówie­
nie nie będzie m iało charakte­
ru  odczytu, a raczej będą to w y ­
nurzenia byłego posła i kandy­
data z tego okręgu. Rozumiem,

że dzisia j przedstawiam się ja ­
ko kandydat, a za k ilk a  dni w y ­
borcy dokonają w yboru posła 
według swego uznania. To co 
powiem, będzie oparte na moich 
własnych przeżyciach.

„...Jedną z najważniejszych 
czynności w  każdem państwie 
jest stanowienie praw. A je d ­
nym z najważniejszych postula­
tów jest stanowienie praw  dob­
rych. To właśnie jest zadaniem 
każdego sejmu, na którego bar­
kach leży ciężar stanowienia 
praw. Oprócz tego na jw ażn ie j­
szego zadania sejm ma jeszcze 
kolosalnej wagi zadanie do speł­
nienia, a m ianowicie kontro lę 
rządu. Sejm więc łączy w sobie 
dwa podstawowe czynn ik i: ro­
zum i życie państwa. Dlatego 
też w ie lka  musi być powaga Sej­
mu, gdyż inaczej stanowione 
prawa nie będą m ia ły  w ie lk ie ­
go znaczenia. Poprzednie sejmy 
te j powagi nie posiadały. Sejm 
oparty b y ł na partjach, tak bo­
wiem przew idywała ordynacja 
wyborcza. Part je  opozycyjne

walczyły o władzę, dlatego też 
przy każdej okazji zwalczały 
rząd, m ów iły , że wszystko co ro­
b i rząd jest złe, że by łoby ina­
czej, gdyby władza by ła  w  rę­
kach p a r t i i opozycyjnych. Par- 
t ja  prorządowa znów tw ierdziła , 
że wszystko złe pochodzi od opo­
zyc ji. Czyż w  tych warunkach 
mogła być mowa o poważnej i 
odpowiedzialnej pracy? Jeżeli 
ten stan nie przyniósł w ie lk ich  
szkód Państwu, to ty lko  dlate­
go, że m ieliśm y w  Polsce w ie l­
kiego Męża Stanu, wielkiego gen- 
jusza, k tó ry  Swą powagą i auto­
rytetem  k ie row a ł losami Rzeczy­
pospolitej. Dziś Wodza Narodu, 
tego W ielkiego Genjusza nie sta­
ło, niema Go już  między nami- 
Dziś Sejm musi mieć powagę i 
powaga ta musi zastąpić auto­
ry te t Wodza. Właśnie nowa or­
dynacja wyborcza jest opraco­
wana w  tym  sensie, ażeby sej­
mowi zapewnić należytą powa­
gę. Dziś wyborca w ybiera  nie 
numer lecz ludzi. Na dawnych 
listach wyborczych obok naz­
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wisk ogólnie znanych i szanowa­
nych często znajdowały się na­
zwiska osób niegodnych być re­
prezentantami narodu. A le w te ­
dy kandydatów staw ia ły partje . 
Nie było żadnej odpowiedzial­
ności w  Sejmie p rzy  systemie 
pa rty jnym . Nowa ordynacja w y ­
borcza wprowadziła now y sy­
stem. Wyborca ma możność w y ­
brania m ożliw ie najlepszych lu ­
dzi, ludzi godnych stanowić
0 losach państwa.

W poprzednich sejmach cała 
energja p a rty j opozycyjnych 
skierowana by ła  na wykazanie. 
że rząd jest zły, a wszystko 
przez niego zrobione — szkodli­
we. P artja  prorządowa stosowa­
ła te same metody do opozycji. 
Ten nienorm alny stan rzeczy na­
leży już  obecnie do przeszłości. 
Obecnie trzeba przyw rócić zau­
fanie do sejmu w społeczeństwie. 
Posłowie w ybran i p rzy  obec­
nych wyborach będą m ie li inne 
obowiązki, aniżeli posłowie pa r­
ty jn i.  Posłowie p a rty jn i podle­
gają su hordy nacji p a rty jn e j, 
stosować się muszą do w o li par- 
t j i ,  mimo że ślubują pracować 
przedewszystkiem dla dobra 
państwa. Często się zdarzało, że 
poseł musiał wstrzymać się od 
głosowania, albo głosować prze­
ciw wnioskowi, chociaż myślał 
inaczej. Poseł w ybrany bezpo­
średnio nie ma już  tego obo­
w iązku, odpowiada bowiem sam
1 nie podlega p a rtji. Odpowiada 
sam za to, co robi. Jest to rzecz 
w ielkiego znaczenia. Odpowie­
dzialność posła jest dzisia j w y ­
raźna. Każdy jest odpowiedzial­
ny za swoje czyny.

„...Jestem reprezentantem m ie­
szczaństwa, na które składają się 
drobni przemysłowcy, rzemieśl­
nicy, kupcy, pracująca in te li­
gencja, wolne zawody. Ten stan 
średni jest na jbardzie j cennym 
elementem w  państwie, jako  
podstawa ładu społecznego, dzię­
k i połączeniu pracy z kapitałem  
i przyw iązaniu do warsztatów 
pracy. U u as stan średni jest n ie­
stety bardzo słabo zorganizowa­
ny, chociaż samo rzemiosło za­
trudnia w ięcej pracowników, a- 
niżeli cały w ie lk i przemysł. 
Wśród rzem ieślników i kupców 
jest u nas bardzo mało ludzi z 
wyższem wykształceniem, a in ­
teligencja nasza poprzestaje na 
obejmowaniu stanowisk urzęd­
niczych i wolnych zawodów, ja k  
lekarze i adwokaci i t. p. Rze­

m ieślnik i kupiec pozostawiony 
sam sobie nie idzie naprzód 
Wsiąknięcie in te ligenc ji do sta­
nu średniego napewno podnio­
słoby go, a jednocześnie rozsze­
rz y ły b y  się możliwości ekspan­
s ji dla in te ligencji. W ostatnich 
czasach Rząd zrozumiał donio­
słość tego zagadnienia, i tw orzy 
gimnazja rzemieślnicze, licea, a- 
by w ten sposób podnieść stan 
średni w  Polsce.

...„Stosunek m ój do w ie lk ie ­
go kap ita łu  przedstawia się w  
sposób następujący: Gdy pro­
tekcjonizm  przenika do życia 
gospodarczego i przyb iera fo r­
m y monopoli, ka rte li, uważam to 
za objaw  niezdrowy. Dziś jeże­
li chcemy przywieźć z zagrani­
cy jak iś  surowiec, to prawo 
przywozu jest skoncentrowane 
w nielicznych rękach. W ie lk ie  
przedsiębiorstwa są w posiada­
niu kap ita łu  anonimowego, czę­
sto zagranicznego, k tó ry  nieza- 
wsze jest dobrze usposobiony 
dla państwa. Popieranie zatem 
rzemiosła i drobnego kupiectwa 
leży w  interesie państwa i jego 
obywateli.

„...W  interesie życia gospodar­
czego leży, aby uposażenia p ra ­
cowników b y ły  jaknajwyższe. 
Każdy robotnik, każdy urzędnik 
przeznacza większość swego za­
robku na ożywienie życia go­
spodarczego. Jeśli ma pieniądze 
ubiera się, mebluje mieszkanie, 
słowem k ie ru je  pieniądze do 
średniego i drobnego przemysłu. 
Świat pracy jest bardzo liczny i 
dlatego obniżanie pensji pracow­
niczych nie dopomaga do oży­
w ienia życia gospodarczego.

„...Okręg z którego kandydu­
ję  nosi numer pierwszy. O be j­
m uje on jedną z najstarszych 
dzie lnic Warszawy, bo Stare 
Miasto i je j  najmłodszą dzie ln i­
cę — Żoliborz. Na sto cztery o- 
kręg i wyborcze ten właśnie o- 
kręg został oznaczony cyfrą 
„p ie rw szy46. Powinien on być 
pierwszym według sta tystyki u- 
działu wyborców w  głosowaniu 
do Sejmu dnia 8 września. U- 
dział wszystkich wyborców bę­
dzie dowodem w yrob ien ia  oby­
watelskiego, a okręg o na jw ięk ­
szym udziale wyborców o trzy­
ma palmę pierwszeństwa. Ten 
pierwszy numer musimy zacho­
wać. W inniśm y wszyscy w  100% 
stanąć do u rny  wyborczej. 
Jest to nie bez znaczenia dla 
mieszkańców te j dzielnicy. Speł­

nienie obowiązku (w innych k ra ­
jach istn ie je  obowiązek głoso­
wania, u nas ty lk o  uprawnienie) 
będzie świadectwem wyrobienia 
obywatelskiego w  danym okrę­
gu. Nie wątpię, że Żoliborz jako  
okręg in te ligenc ji w ykorzysta to 
uprawnienie w należytym  stop­
niu. *

*
Gdy p. prezes Snopczyński 

skończył mówić, rozległy się 
długotrwałe oklaski. Przewodni­
czący zebrania udz ie lił głosu 
k ilk u  mówcom, k tó rzy  kandy­
datowi na posła I-go okręgu 
przedstaw ili, ja k ie m i bolączka­
mi życia współczesnego pow i­
nien, ich zdaniem, zająć się 
Sejm.

P. prezes Snopczyński zabrał 
ponownie głos, w słowach nastę­
pujących:

Na czele wszystkich najważ­
niejszych obecnie zagadnień stoi 
problem bezrobocia. M y wszy­
scy wiemy, że jest to jedno z 
najw iększych nieszczęść. B y­
łem przewodniczącym Kom isji 
O pieki Społecznej w  Sejmie i 
w idziałem, że często wobec nę­
dzy i nieszczęść, Sejm i Min. O.
S. b y ły  bezsilne, bo brak jest w 
Polsce środków na utrzymanie 
ty lu  bezrobotnych i potrzebują­
cych opieki. Dlatego też zada­
nie każdego rządu i każdego 
sejmu jest bardzo trudne. Nie 
można wszak powiedzieć, że n i­
czego nie zrobiliśm y. Jesteśmy 
państwem młodem, k ra j nasz by ł 
zru jnowany. To co zrobiliśm y 
przez kilkanaście la t napawa nas 
optymizmem. Musimy iść na­
przód, i sami sobie wypracować 
swój byt.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
w Polsce pracuje obecnie 400 
tys. warsztatów drobnych i śre­
dnich, to gdyby każdy z nich 
p rzy ją ł ty lko  jednego bezrobot­
nego, za trudn iłyby  one wszy­
stkich bezrobotnych. Przypuść­
m y jednak, że ty lk o  co czwarty 
zakład p rz y ją łb y  jednego pra­
co w n ik^  to i w tedy bezrobocie 
zm niejszyłoby się o 100 tys. o- 
sób. Zagadnienie to możnaby ro­
związać p rzy  dobrej w oli.

Dużo jest spraw, wymagają­
cych uregulowania i wszystkie 
omawiać jest rzeczą niemożliwą. 
Np. problem budowania domów. 
Budownictwo pociąga za sobą u- 
ruchomienie k ilkunastu  gałęzi 
przemysłu. Znajdu ją  p rzy  tem
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fracę niemal wszystkie zawody, 
en problem trzeba również ru ­

szyć z miejsca, co rozstrzygnęło­
by kwestję bezdomności i bez­
robocia.

Stanowienie praw  to stano­
w ienie tysięcy ustaw, które nie 
mogą się z sobą kłócić, które mu­
szą się wzajemnie uzupełniać, 
mieć wspólną ideologję, dążyć 
do jednego określonego celu. Po­
seł w  Sejmie musi być repre­
zentantem całości i mieć na wzglę-

Od Izby Rzemieślniczej w  
Grudziądzu otrzym aliśm y po­
wyższą odezwę:

Dnia 8 września b. r. stanie­
m y do urn wyborczych, p rze j­
mując przez oddania głosu cząst­
kę odpowiedzialności za p rzy ­
szłość Państwa Polskiego. Od 
odpowiedzialności tej się nie u- 
chylamy. Rzemiosło Polskie, w ier­
ne swoim chlubnym tradycjom, 
po tra fi zespolić przeszłość z te­
raźniejszością. Rzemiosło pójdzie 
do w yborów  pod hasłem dalszej 
o fia rne j służby dla lobra naro­
du i rozbudowy potęgi państwa.

Wśród innych do przyszłego 
Sejmu w ejdą przedstawiciele 
rzemiosła polskiego. Oddając 
głos, musimy sobie uświadomić, 
że w ostatnich latach na naszym 
odcinku naprawiono w iele za­
niedbań, odziedziczonych po rzą­
dach zaborców. Rzemiosło powo­
l i  ale systematycznie dźwiga się 
w  górę, by zająć należne mu 
miejsce w  całokształcie gospo­
darstwa narodowego. Głosy na­
sze pow inny paść na kandyda­
tów n ie ty lko  znawców zagad­
nień rzemieślniczych, ale ludzi 
wypróbowanyęh w  pracy społe­
cznej.

E K S P O R T  R Ó Ż N Y C H  
WYROBÓW RZEMIOSŁA

ły lko  p rz y  pom ocy
B I U R A  O R G A N I Z A C Y J  N O -  
H A N D L O W E G O  R Z E M I O S Ł A  

(B. O .  H. R.)

dzie przedewszystkiem dobro 
państwa. Inaczej Sejm nie zda 
tego egzaminu, którego od nie­
go oczekujemy.

*
* *

D ługotrw ałe oklaski b y ły  w y ­
razem szczerego uznania słucha­
czy dla osoby prelegenta i jego 
głębokich myśli, które niestety 
ty lko  w  streszczeniu zdołaliśmy 
podać naszym czytelnikom.

Oddając głos> otwieramy no­
w y rozdział naszych dziejów. 
Nie może w czynnej a kc ji w y ­
borczej zabraknąć nikogo ze spo­
łeczności rzemieślniczej, gdyż 
nowy okres będzie m ia ł decydu­
jący  w p ły w  na kształtowanie 
się przyszłości naszego Państwa. 
Los o jczyzny i przyszłość rze­
miosła leży w  naszych rękach. 
Dlatego w  dniu 8. września 
wszyscy ja k  jeden mąż stanie­
my do urn wyborczych, aby
spełnić nasz obowiązek społecz­
ny.

Izba Rzemieślnicza 
w  Grudziądzu.

Prezes: D yre k to r:
(—) Jakubowski (—) Biszoff

(—) M ollin , Prezes Tow. Rze­
m ieślników Samodzielnych na 
Pomorzu.

(—) Wt. Nogowski, Prezes 
Tow. Rzem. Samodz. w Grudzią­
dzu.

(—) Jan Pahlke, Wiceprezes 
Izby Rzemieślniczej i Prezes 
Związku Stolarzy na Pomorzu.

(—•) W ł. Zwoliński, za Preze­
sa Związku Rzeźnicko - W ędlin, 
na Pomorzu.

(—) Jan Nowakowski, za pre­
zesa Związku F ryz je rów  na Po­
morzu.

(—) Józef Kuźm iński, Prezes 
Związku Szewców na Pomorzu.

(—) Franc. Wacławski, Prezes 
Związku Ślusarzy i Blach, na Po­
morzu. r

(—) Ignacy Józefowicz, Prezes 
Związku P iekarzy na Pomorzu.

Zebranie Rzemieślniczego 
Komitetu Wyborczego

Dnia 27 ub. m. odbyło się w  lo ­
ka lu  Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w  Łodzi zebra­
nie Rzemieślniczego Kom itetu 
Wyborczego wraz z zaproszony­
mi przewodniczącymi poszcze­
gólnych oddziałów Kom itetu 
pod przewodnictwem prezesa p. 
A. Lewandowskiego. Przed bar­
dzo licznie zgromadzonymi rze­
m ieślnikam i prezes p. A. Lewan­
dowski om ówił stosunek rzemio­
sła do wyborów, a dyrektor Iz ­
by  Rzemieślniczej p. St. Dobosz 
zreferował technikę wyborów.

Rzemieślniczy 
Komitet Wyborczy w Łodzi

Rzemieślniczy Komitet W ybor­
czy podaje do wiadomości, że 
b iuro Kom itetu, mieszczące się w 
loka lu  Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi, ul. Moniuszki 6 udziela 
wyjaśnień i in fo rm acy j w  spra­
wie wyborów. B iuro jest czynne 
od godz. 8 rano do 8 wiecz. bez 
przerwy, tel. 188-40.

Ruch przedwyborczy 
w Cechach rzemieślniczych

Zgodnie z uchwałą Rzemieśl­
niczego Kom itetu Wyborczego 
odbyły  się nadzwyczajne walne 
zebrania w Cechach rzemieślni­
czych miasta Łodzi (Krawców, 
Szewców, F ryz je rów , Tapice­
rów, Zjednoczonych Tokarzy, 
Stolarzy, Ślusarzy, M alarzy i La­
k ie rn ików , Kow ali, Cieśli), po­
święcone wyborom  do Sejmu i 
Senatu.

Na zebraniach tych rzemieśl­
n icy w ykaza li w ie lk ie  zaintere­
sowanie wyboram i. Wszędzie za­
padały rezolucje, że rzemiosło 
weźmie g rem ja lny udział w  w y ­
borach do Sejmu w dniu 8 wrze­
śnia r. b. i że czołowym kandy­
datem rzemiosła łódzkiego jest 
zasłużony działacz rzemieślni­
czy i społeczny 
czyński, kandy 
kręgu wyborczym .

W dalszym ciągu zebrania Ce­
chów są w  pełnym toku, a w ię k ­
szość tych zgromadzeń przypada 
na ostatni tydzień przedwybor­
czy.j

Do Pomorskiego Rzemiosła

prezes St. Kop­
ci u jący  w  16 o-



Nr. 36 R Z E M I O S Ł O Str. 5

„Musimy myśleć, działać i zabiegać 
o uodpornienie struktury gospodarstwa1*

Mowa Ministra Henryka Floyar-Rajchmana na otwarciu
Targów Wschodnich

3 i  ub. m. o godz. 11 odbyło się 
we Lwowie w  loka lu  Izby Prze­
mysłowo - Handlowej uroczyste 
otwarcie XV jubileuszowych 
Targów Wschodnich. W ielką sa­
lę Izby w yp e łn ili szczelnie 
przedstawiciele m iejscowych 
władz cyw ilnych i  wojskowych, 
duchowieństwa, konsulow ic 
państw obcych, delegacje orga­
nizacyj gospodarczych, przedsta­
w iciele miasta, sfer przemysło­
wych, handlowych, naukowych, 
delegaci miast małopolskich, 
Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych i t. p.

O godz. 11 p rzyby ł M inister 
Parzemysłu i Handlu p. H enryk 
F loyar - Rajchman. Pan M in i­
ster po przemówieniach prezesa 
D r. Szarskiego i Prezydenta 
Miasta, D ro janowskiego, w y ­
głosił przemówienie, które po^ 
dajem y w obszernem streszcze­
niu:

Piętnasty już  raz m obilizu je  
Lwów s iły  gospodarcze Polski i 
gości wystawców zagranicznych. 
Jest to doroczny apel wym iany, 
pod znakiem Międzynarodo­
wych Targów Wschodnich. P ięt­
naście lat — czas n iew ie lk i. Jed­
nak ży jem y w  epoce, gdy czas 
ma ry tm  szczególnie spotęgowa­
ny i to w  w ie lu  dziedzinach. 
Wszak nawet w  zakresie stosun­
ków gospodarczych przeżyliśm y 
w tych n iew ie lu latach jakgdy- 
by k ilk a  epok: od odbudowy ru ­
in i zgliszczy w  bezpośrednich 
latach powojennych, poprzez o- 
kresy zmiennych ko n ju n k tu r aż 
do ostatnich la t ciężkiej w a lk i o 
równowagę w  ramach niemal zu­
pełnie nowych warunków, w y ­
tworzonych przez d ług i i na jo ­
strzejszy okres trudności gospo­
darczych w  skali ogólnoświato­
wej.

Doszliśmy bowiem do tego w  
ekonomice światowej, że m ie j­
sce trosk i o doskonalenie współ­
pracy gospodarczej i w ym iany 
towarowej — czynników stano­
wiących podstawę rozw oju ży­
cia—w yp e łn iły  na jbardzie j w y ­
szukane metody hamowania te j 
współpracy, co w idz im y na ca­
łym  świecie. Jest do podkreśle­

nia, że wyczucie i uświadomie­
nie wagi w ym iany m iędzynaro­
dowej zatacza w  Polsce, w n a j­
szerszych warstwach społecz­
nych, coraz większe kręgi. Jest 
to zjaw isko pozytywne i na 
dzień dzisiejszy i na przyszłość, 
jednak okupione bardzo ciężkie- 
m i doświadczeniami trudnych lat 
ostatnich. Na tle tego uświado­
mienia ja k  w ie lk i w p ływ  mają 
k o n ju n k tu ry  międzynarodowe i 
częste ich zmiany, od naszej w o­
l i  niezawisłe, na bieg życia, tem 
s iln ie j musimy myśleć, działać i 
zabiegać o wzmocnienie i  uod­
pornienie s tru k tu ry  gospodar­
stwa w  im ię interesu własnego 
i potęgi państwa.

Do tego celu muszą służyć: z 
jedne j strony — ustró j państwa, 
zapewniający w arunk i wszech­
stronnego doskonalenia życia 
zbiorowego, z drug ie j — praca 
obywateli.

Do zmiany ustro ju  a raczej do 
wprowadzenia je j w życie zb li­
żamy się już  bardzo szybko, fa  
na j bardzie j  doniosła przem iana 
naszej doby powinna nam dać 
impuls do ciągłości pracy, pracy 
nieprzerwanej, niehamowanej 
nieodpow iedzial nem absorbowa­
niem sił społeczeństwa i pań­
stwa oraz marnowaniem tych sił 
dla celów albo n ie trw ałych, a l­
bo, ja k  to często bywało, wręcz 
szkodliwych.

Należy nadążać w pracy go­
spodarczej, aby odrobić w iele 
strat i w iele niewyzyskanych 
możliwości. Jeżeli mamy osiąg­
nąć jakna jw iększy  wzrost dzie­
ła naszego pokolenia, tu ta j we 
Lwowie z przyjemnością w ypa­
da m i stw ierdzić że działalność 
skupiona dookoła Targów 
Wschodnich jest prawdziw ie 
w ytrw a ła . Targi, jako  ins tru ­
ment handlu muszą dostrajać się 
do każdorazowych potrzeb sy­
tuac ji gospodarczej i dawać pole 
do działania tym  czynnikom, 
które w ykazu ją  in ic ja tyw ę.

W idzim y to właśnie na tegoro­
cznych Targach Wschodnich. W 
tych targach bierze większy, niż 
dotychczas to bywało, udział 
przemysł lo tn iczy i rzemiosło

dzięki in ic ja tyw ie  i głębszemu 
oddziaływaniu w  tym  k ie runku  
ins ty tucy j samorządu gospodar­
czego. jest pomyślnem zjaw is­
kiem, że na obecnych targach za­
znacza się przenikanie do produ­
k c ji ro ln iczej metod i idei han­
dlowych. W idzim y więc w ięk ­
szy, niż dotychczas udział rybo- 
łóstwa, nasiennictwa, pszczelar­
stwa, przemysłu konserwowego, 
ja rzyn  i owoców, w najw iększej 
zaś skali — udział przemysłu 
przetwórczego mięsnego. Produ­
kcja  w  tych działach dotychczas 
jeszcze niedoceniana* jako pozy­
cja naszej w ym iany wewnętrz­
nej i eksportu, musi zwiększyć 
obroty na ryn ku  k ra jow ym  i 
zdobywać nowe tereny ekspan­
s ji eksportowej. Jest to m ożli­
we ty lko  pod warunkiem  silne j 
i szybkie j standaryzacji.

Towar, nadający się do han­
dlu, którego obroty można po­
większyć, musi być towarem 
standaryzowanym. Ażeby sprze­
dać dużo, trzeba dać towar do­
bry, żeby zaś mówić wogóle o 
towarze, trzeba mu nadać cechy 
ustalonej jakości.

Wszyscy starają się wycho­
dzić na ry n k i z tem, co mają n a j­
lepszego, a pojęcie dobrego to­
w aru jest nieodłączne od po ję ­
cia standaryzacji. Chcąc więc 
powiększyć obro ty zarówno na 
rynku  wewnętrznym ja k  i w  ek­
sporcie — standaryzujem y m ia­
rę, wagę, smak, w ygląd i wresz­
cie opakowanie towaru.

Przechodzę do rzemiosła. Sta­
ranność i energja, z jak iem i rę­
kodzieło korzysta z targów, aby 
zwiększyć zasięg swego zbytu 
jest także przejawem ciekawym. 
N iew ątp liw ie  rzemiosło zdoby­
wa tu ta j perspektywy znacznie 
szersze, niż dać je  może w itryn a  
własnego sklepu, lub p rzyzw y­
czajenie konsumeyjne miejsco­
wego środowiska spożywców.

Natomiast nie mogę przem il­
czeć, że bardzo w iele działów 
większego przemysłu przetw ór­
czego nie wykazało należytego 
zainteresowania targami.

Chcę dziś podkreślić bodaj, 
że najważnie jszy moment to 
jest sprawę należytej obsługi 
p rzy finansowaniu eksportu. Pod 
tym  względem istn ie je wyraźna 
nieumiejętność i n iewyrobienie 
ze strony eksportujących, k tó ­
rzy  n ie jednokrotn ie nie wiedzą, 

(Dalszy ciąg na sir. 6~ej)
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Przedstawiciele rzemiosła niemieckiego w Warszawie
2-dniowy pobył p. W. G. Schmidta Państwowego Mistrza Rzemiosła Niemieckiego 

w gościnie u rzemiosła polskiego
30 b. m. p rzyby ł z rew izytą do 

rzemiosła polskiego do Warszawy 
o godz. 9 m. 2 pociągiem pośpiesz­
nym z Berlina p. W. G. Schmidt 
— Państwowy Mistrz Rzemiosła 
Niemieckiego (Reichshandwerks 
meister) w  towarzystwie szefa 
biura prasowego dr. Weinschen- 
ka.

Na dworcu w  im ieniu rzemio­
sła polskiego gości pow ita li p. 
Antoni Snopczyński, prezes Za­
rządu Związku Izb Rzemieślni­

czych R. P., p. Bolesław Sikorski* 
dyrektor Związku Izb Rzemieśl­
niczych, p. W. Dmowski — re­
prezentant Izby Rzemieślniczej 
w Warszawie, p. Z. Ehrenberg — 
kierow nik wydzia łu Zw. Izb 
Rzem. a następnie z ramienia 
Ambasady Niemieckiej w  W ar­
szawie Radca Legacyjny dr. Gre­
gor.

O godz. 12 w  południe p. 
Schmidt w  towarzystwie dr. 
Weinschenka i  radcy Gregora

Stoją od leroej: pp. roicepr. J. Sierakowski, prezes A. Snopczyński, dr. 
Weinschenk, W. G. Schmidt, państw, mistrz rzemiosła niem. dr. Gregor 

przedst. ambasady niem., Z. Ehrenberg, dyr. B. Sikorski, radca W . Dm ow ski.
n

(Dokończenie ze str. 5-ej) 
ja k  to się wogóle robi. Ponadto 
największe pod tym  względem 
b rak i i nieraz kompletną absty­
nencję obserwujemy w  świecie 
bankowym. Ta dziedzina jest 
przedmiotem specjalnych badań 
i stud jów  rządu. Do tego tema­
tu jeszcze w ie lokro tn ie  będzie­
m y wracać.

Troska o przyszłość, k tó re j nie 
może brakować na żadnym od­
cinku naszej pracy gospodar­
czej jest istotą idei, aparatu i 
metody pracy Targów, które ma­
ją  dzisia j tak piękną uroczy­
stość jubileuszową.

Atmosfera pracy w wym iarze 
przyszłości, atmosfera ob iek ty ­
wizmu ekonomicznego i w yści­
gu zdrowej in ic ja ty w y  w inna 
oddziaływać wychowawczo,

stwarzając szeroką płaszczyznę 
współpracy obywateli dla dobra 
ogólnego.

Wj trudne j naszej epoce nale­
ży w  pełn i wykorzystać każdy 
moment in ic ja ty w y  i s iły  tw ó r­
czej dla rozszerzenia horyzon­
tów naszego życia. 1

Międzynarodowe Targ i Wscho­
dnie ju ż  przez sam fak t piętna­
stoletniego swego istnienia, 
przez rozbudowane stosunki 
międzynarodowe, przez w ydo­
skonalony aparat organizacyjny 
— pow inny dać duże i realne ko­
rzyści.

l ak oceniając rolę i znaczeni 
Targów wogóle a Targów 
Wschodnich w  szczególności o- 
glaszam piętnaste M iędzynaro­
dowe Targ i Wschodnie we Lw o­
wie — za otwarte.

złożył w izytę w  Związku Izb 
Rzemieśln., pow itany przez pp. 
A. Snopczyńskiego, prezesa Za­
rządu Związku Izb Rzemieślni­
czych R.P. i B. Sikorskiego, dyrek 
tora Związku. Na wizycie te j o- 
mówiono przedewszystkiem pro­
gram prac Kongresu Berlińskie­
go. Zgodzono się, że zasadniczy 
punkt obrad Kongresu Berliń­
skiego na temat stosunków eko­
nomicznych pomiędzy rzemiosła­
mi poszczególnych kra jów  nale­
ży rozumieć w ten sposób, że 
Kongres ten w inien się zająć za­
kreśleniem granic możliwości
tych stosunków, pozostawiając, 
co jest zresztą zrozumiałe, kwest­
ję wym iany towarowej między 
poszczególnemi kra jam i decyzji 
czynników rządowych. A więc 
Kongres Berliński nie będzie po­
ruszał między innemi zagadnień 
związanych z traktam i handlo- 
wemi.

P. Schmidt stwierdził, że wo­
góle rzemiosło, jako takie nie ma 
specjalnego zainteresowania w 
wymianie międzynarodowej dóbr, 
gdyż zbyt produktów rzemieśl­
niczych obliczony jest przeważ­
nie na rynek wewnętrzny.

Jako przykład przytoczył p. 
Schmidt, że w  Niemczech pro­
dukcja rzemieślnicza w 95 proc. 
zbywana jest na rynku  wewnętrz 
nym, a ty lko  5 proc. wytwórczo­
ści rzemieślniczej jest eksporto­
wane.

Następnie zapoznano p. Schmid 
ta pokrótce z referatami jakie 
rzemiosło polskie zgłosiło na Kon­
gres Berliński. Podkreślić należy, 
iż p. Schmidt jest również gorą­
cym zwolennikiem międzynaro­
dowej wym iany czeladzi i  w yra ­
z ił radość, że rzemiosło polskie 
właśnie ten problem pragnie na 
Kongresie Berlińskim  poruszyć. 
Ze swej strony zadeklarował on 
gotowość zaopiekowania się part- 
ją  czeladników polskich, którzy- 
by p rzyby li na praktykę do Nie­
miec przyczem zaproponował, 
aby pierwszy turnus z Polski cze­
ladzi rzemieślniczej m iał charak­
ter próbny i składał się z 20 — 
50 ludzi. Odnośnie problemu szko­
lenia rzemiosła uzgodniono pro­
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je k t zapatrywali na tą sprawę 
przyczem podkreślano, że podsta­
wowym elementem szkolenia rze­
miosła jest nauka w  warsztacie 
rzemieślniczym. P. Schmidt, jako 
gospodarz Kongresu Berlińskiego 
ja k  najserdeczniej zapraszał 
przedstawicieli rzemiosła pol­
skiego do wzięcia w nim udzia­
łu, zaznaczając przy tem, że 
przedstawiciele rzemiosła polskie­
go wyznań niechrześcijańskich 
będą również dobrze przyjm owa­
ni ja k  i inn i goście. Następnie ro­
zmowa potoczyła się na temat za­
początkowania stosunków mię­
dzy obu krajami* przyczem zgod­
nie podkreślano konieczność za­
inicjowania wzajemnych stosun­
ków sąsiedzkich pomiędzy rze­
miosłami.

P. Schmidt zapoznał rozmów­
ców pokrótce z nową strukturą 
kierownictwa rzemiosła niemiec­
kiego. Pod koniec w izy ty  w Zwiąż 
ku Izb Rzemieślniczych, gdy roz­
mowa zeszła na tematy towarzys­
kie, p. Schmidt opisywał swe 
wrażenie jakie  wyw arło na nim 
posiedzenie w  Reichstagu, na 
którem uczczono pamięć ś. p. 
Marszałka J ózefa Piłsudskiego. 
P. Schmidt, k tó ry  jest długolet­
nim parlamentarzystą niemiec­
kim , stwierdził, że uczczenie pa­
mięci ś. p. Marszałka Józefa P ił­
sudskiego w parlamencie nie­
mieckim było najbardziej w zru­
szające z pomiędzy innych tego 
rodzaju żałobnych uroczystości. 
Posłowie parlamentu Rzeszy w y ­
słuchali stojąc z podniesioną rę­
ką kilkunastominutowego prze­
mówienia preir^jera Goeringa.

Po wizycie w Związku Izb Rze­
mieślniczych p. Schmidt udał się 
z w izytą do Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu, gdzie p rzy ję ty  zo­
stał przez p. v.-M inistra Doleżala. 
P. Schmidt zaznajomił p. v.-M ini- 
stra z celami swej podróży a na­
stępnie rozmowa zeszła na temat 
w p ływ u kryzysu światowego na 
położenie gospodarcze rzemiosła.

Po wizycie w  Ministerstwie p. 
Schmidt odbył kró tką  przejażdż­
kę po mieście, przyczem zatrzy­
mał się na rynku  Starego Miasta, 
k tó ry  zrobił na nim duże wraże­
nie. Również odbył on przejażdż­
kę po Żoliborzu, z uznaniem pod­
kreślając piękne rozplanowanie i 
duży rozmach przy budowie tej 
nowej dzielnicy miasta.

O godz. 14, p. Schmidt złożył 
w izytę w  Związku Rzemieślni­
ków Chrześcijan w itany przez v.- 
prezesa Związku Rzemieślników 
Chrześcijan p. Menela i innych 
członków Zarządu. Zwiedził on 
następnie lokal Związku, p rzy­
czem z dużem zainteresowaniem 
oglądał w pokojach cechowych 
zabytkowe Jady i puhary cecho­
we oraz przyw ile je królewskie. 
W sali st i u ko wej Związku odbył 
się obiad na cześć gości, w k tó ­
rym  wzięli udział p. Schmidt w 
towarzystwie dr. Weinschenka i 
p. Henschke, oraz jako reprezen­
tanci rzemiosła polskiego prezes 
A. Snopczyński, dyrektor B. Si­
korski, wiceprezes J. Sierakow-

dującemi naszemi państwami: 
RzecząpospoHtą Polską i  Rzeszą 
Niemiecką. Mając nadzieję, że p. 
Prezes będzie czuł się dobrze w 
naszej rzemieślniczej rodzinie 
pozwolę sobie wzmnieć toast w 
ręce Pana Prezesa za pomyślny 
rozwój reprezentowanego przez 
Pana Prezesa rzemiosła dla do­
bra Rzeszy N iem ieckiej'4.

W odpowiedzi p. Schmidt 
wzniósł toast treści następującej:

„Dopiero od k ilk u  godzin je ­
stem na polskiej ziemi a już je ­
stem przekonany, że praca, którą 
Pan poświęca rzemiosłu polskie­
mu, jest owocną oraz że uczucie, 
z jakiem  Pan przyjm uje mnie 
jest szczere. W ramach prac dla

ski, dyr. G lapiński, pp. Daab, 
Dmowski, Dramiński* Ehrenberg, 
Juszkiewicz, wiceprezes Mencel 
i Szmalenberg.

W czasie obiadu prezes A. 
Snopczyński wzniósł na cześć go­
ścia następujący toast:

Panie Prezesie! W itając Pana 
na polskiej ziemi cieszymy się nie 
zmiernie z Jego przyjazdu, bo­
wiem nawiązanie bezpośredniej 
wym iany poglądów napewno 
przyczyni się do pogłębienia do­
brych stosunków i współżycia 
rzemiosła polskiego i niemieckie­
go. Rzemiosło jako trzon stanu 
średniego odgrywa w  życiu każ­
dego państwa doniosłą rolę, dlate­
go też współpraca rzemiosła pol­
skiego i niemieckiego wzmocni 
węzły tak szczęśliwie zapocząt­
kowanych i rozw ija jących się do­
brych stosunków między sąsia-

rzemiosła mieści się praca dla 
Narodu. Liczę na to, że jednakowo 
pojmujemy nasze zadania i  cele 
i że w planie naszej pracy leży 
przyjaźń między rzemiosłem pol- 
skiem a rzemiosłem niemieckiem. 
W ręce Pana Prezesa wznoszę 
toast za pomyślność tych pla-

r i inow.
W godzinach wieczornych te­

goż dnia również w  lokalu Związ­
ku Rzemieślników Chrześcijan w 
Warszawie p. W. G. Schmidt w y ­
głosił odczyt p. t. „N ow y ustrój 
rzemiosła niemieckiego44, którego 
obszerne streszczenie podajemy 
w  przekładzie z niemieckiego na 
innem miejscu.

Odczyt ten zaszczycili swą o- 
becnością m. in. Radca Ambasa­
dy Niemieckiej dr. Gregor z mał­
żonką* Naczelnik W ydziału Prze­
mysłowego i Adm in istracji Rze-
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W:' Jf',_ r. - _ #__________________   .
mieślniczej p. K. Sokołowski i
przedstawiciel M. S. Zagr. p. Bo­
deński. Obecni b y li z ramienia 
Prezydjum Związku Izb Rze­
mieślniczych prezes A. Snopczyń- 
ski i dyrektor B. Sikorski. Wśród 
licznie przybyłych przedstawi­
cieli prasy, zauważyliśmy m. in. 
reprezentanta Polskiej Agencji 
Telegraficznej, K u r jera Poranne­
go, Expressu Porannego, Codz. 
Gazety Handlowej i Berlińskiej 
A jencji Eildienst f i i r  Aussen- 
handel und Auslandswirtschaft. 
Udział w  nim wzięło też 
kilkudziesięciu prezesów Ce­
chów rzemieślniczych w  W ar­
szawie. Po odczycie p. Schmidt 
udzielał wyjaśnień przedsta­
wicielom prasy, poczem w sa­
l i  stiukowej Związku Rzemieślni­
ków Chrześcijan podana była 
kolacja, w  które j wzięli udział: 
p. Schmidt, D r. Weinschenk, p. 
H. Henschke, D r. Gregor z mał­
żonką, naczelnik Sokołowski, 
prezes Snopczyński, dyrektor Si­
korski, v-prezes Sierakowski, dy­
rektor Glapiński, pp. Ehrenberg, 
J uszkiewicz, redaktor Zabęski, 
redaktor Magnuski, pp. Lejman, 
Łopieński, Aniołow icz, Szmalen- 
berg, Łopacki, J. Mencel i Daab.

Następnego dnia t. j. w  sobotę 
dnia 31 sierpnia o g. 10 rano p. 
Schmidt w  towarzystw ie D r. We- 
inschenka p rzyb y ł do Izby Rze­
mieślniczej w  Warszawie, gdzie 
pow itany został w  im ien iu za­
rządu Izby przez radcę p. Dmo­
wskiego. Podczas zwiedzania 
wzorowni b y li z ramienia 
Związku Izb Rzemieślniczych dy­
rekto r B. S ikorski oraz p. Ehren­
berg i p. Gessner, k ie row n ik  
wzorowni. ,

Gość żywo zainteresował się 
poszczególnemi wyrobam i, za­
py tu jąc  się o w arunk i ich 
p rod ukc ji i zbytu i w yrażając 
niejednokrotnie zdumienie i po­
dziw  dla solidności i taniości w y ­
konania. W szczególności zwróci-

Bi ur o O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  
Związku Izb Rzemieślni­

czych (B. O. H. R.)
informuje o dostawach 

państwowych i prywatnych

—

ły  jego uwagę wyroby galante­
ry jne ze skóry oraz wyroby złot­
nicze, instrumenty muzyczne oraz 
szczotki, które nie ustępują fa ­
brycznym wyrobom niemieckim. 
Ponadto w  podziw wprowadziła 
p. Schmidta sama wzorownia, 
która stworzona została w  Polsce 
bardzo skromnemi środkami, 
wówczas, gdy w  Berlinie na bu­
dowę domu rzemieślniczego, w 
którym  zamierzone jest urucho­
mienie podobnych wzorowni 
państwo wyasygnowało ponad 2 
m iljony marek. Tem większe u- 
znanie należy się polskiemu rze­
miosłu za osiąganie w ielkich ce­
lów skromnemi środkami.

Po wizycie w  Izbie Rzemieślni­
czej w Warszawie udano się na 
miasto celem zwiedzenia różnych 
warsztatów rzemieślniczych. 

Przedewszystkiem p. Schmidt 
p rzyby ł do warsztatu ko tla rsk ie ­
go p. M. Dmowskiego. Gość ja ­
ko reprezentant pokrewnego fa ­
chu (jest bowiem mistrzem bla­
charskim) z dużym zaintereso­
waniem zwiedzał ten warsztat, 
podkreślając k ilkakro tn ie  jego 
wysoki poziom techniczny, do­
skonałą organizację pracy oraz 
zastosowanie nowoczesnych urzą­
dzeń technicznych, w większości 
wykonanych przez sam warsztat, 
pod kierunkiem jego właściciela, 
i w ypy tu jąc  się zarówno właś­
ciciela ja k  i poszczególnych pra­
cowników warsztatu o szczegóły 
produkcji.

Następnie udano się do w ar­
sztatu ślusarskiego p. Szmalen- 
berga, gdzie p. Schmidt zwrócił 
specjalną uwagę na prace ślusar­
stwa artystycznego* chwaląc w y ­
soki jego poziom w  Polsce.

Skolei udano się do warsztatu 
stolarskiego p. Niemczuka i W oj­
ciechowskiego, gdzie specjalną u- 
wagę p. Schmidta zwróciła w y ­
soka dbałość o techniczne w y ­
konanie sprzętów i o czy­
stość stylu. W w ytw órn i wędlin 
p. Feliksa Zielińskiego, p. Schmidt 
zainteresował się produkcją smal 
cu na eksport, wyrażając się z 
uznaniem zarówno o urządze­
niach, ja k  i o jakości produktów. 
Po obejrzeniu warsztatu p. Zie­
lińskiego udano się do warsztatu 
bronzowniczego p. Łopieńskiego. 
P. Schmidt z najwyższym uzna­
niem wyrażał się o wysokim po­
ziomie artystycznym na jak im

warsztat ten jest postawiony, 
podkreślając, że tego typu w ar­
sztat można uważać za wzorowy 
nietylko w  skali jednego pań­
stwa, ale i w  skali międzynarodo­
wej. Zwiedzaniem piekarni p. 

akóba Wilda zakończono oglą- 
anie warsztatów rzemieślni­

czych.
O godz. 14 odbyło się w Amba­

sadzie Niemieckiej w  Warszawie 
śniadanie, na które ze strony pol­
skiego rzemiosła zaproszeni by li 
pp. prezes A. Snopczyński, dyrek­
tor B. Sikorski, v.-prezes Siera­
kowski, p. Ehrenberg, Mencel, 
Lejman, Szmalenberg, Kamler, 
Daab i Łopieński. W śniadaniu 
brał udział p. Schmidt i  ambasa­
dor J. E. von Moltke wraz z per­
sonelem Ambasady. W czasie 
śniadania wygłosili toasty: Am ­
basador Niemiecki w Warszawie 
J. E. von Moltke, poseł Snop­
czyński oraz p. Schmidt.

O godz. 8 m. 30 w  salonach Ho­
telu Europejskiego p. Schmidt po­
dejmował przedstawicieli rze­
miosła polskiego. Ze strony rze­
miosła obecni b y li: prezes Snop­
czyński, dyrektor Sikorski, w.- 
prezes Sierakowski p. Mencel, 
dyr. G lapiński, pp. Aniołowicz, 
Kwapiński, Wojciechowski, K ar­
łowicz, Piszczatowski, P iwnicki, 
Łopieński, Lejman i Ehrenberg. 
P rzybył pozatem naczelnik Soko­
łowski, ja k  również dr. Gregor 
z małżonką.

W czasie ko lacji p. Schmidt 
wygłosił przemówienie, które w 
wolnym przekładzie brzmiało jak 
następuje:

Panowie!
Przyjechałem z Niemiec do 

Polski, jako gość rzemiosła pol­
skiego. W izyta ta ma się obecnie 
ku końcowi, godziny koleżeńskie­
go współżycia ubiegają. Chcę 
skorzystać z te j sposobności, aby 
stwierdzić, że mam nadzieję, że 
te nici koleżeństwa, jak ie  tu ta j 
zostały zadzierżgnięte, nie po­
w inny się zerwać ani za miesią­
ce, ani za lata.

Proszę Panów! Rzemiosło by­
ło dotąd piątem kołem u wozu 
gospodarki narodowej. Stało się 
to z powodu zaślepienia, jakie 
objęło niektóre umysły. Ale za­
daniem naszem, zarówno w  mo­
je j Ojczyźnie* ja k  i w  Polsce, jest 
troska o przyszłość rzemiosła, u 
jego odrodzenie.
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Mogę spokojnie stwierdzić, że 
jest to zarówno moim celem, ja ­
ko kierownika rzemiosła w Niem­
czech, w stosunku do rzemiosła 
niemieckiego, jak  i celem Pana, 
Panie Prezesie, jako kierownika 
rzemiosła polskiego. Te cele nas 
łączą. Jesteśmy żołnierzami, ko­
chającymi Ojczyznę nasze, 
kochamy je duszą i mózgiem, a 
w dłoniach naszych dzierżymy 
narzędzie pracy odrodzenia rze­
miosła.

Wasz W ie lk i Marszałek ś. p. 
Piłsudski, gdy żył, ja k  i Mój 
Wódz, Adolf H itle r, chcieli pisać 
nową historję polsko - niemiec­
ką, Na małym, w stosunku do ca­
łości zagadnień, odcinku rzemie­
ślniczym, w myśl życzeń Mojego 
Wodza, z całego serca pragnę 
znaleźć takie środki i użyć takich 
metod, któreby zacieśniły wza­
jemne sąsiedzkie współżycie obu 
Narodów.

Niedawno cieszycie się> Pano­
wie, odrodzonem Państwem, dą­
życie do tego, by było ono silne 
i aktywne. Dążycie do tego rów ­
nież i na terenie rzemiosła, aby je 
unowocześnić.

Gdy zwiedzałem wasze w ar­
sztaty dziś rano, serce moje się 
radowało, gdy zastałem mistrza 
przy warsztacie tokarskim, ja k  
produkował urządzenia wnętrz 
mieszkalnych. On zna swoją pra­
cę i dobrze prowadzi swój w ar­
sztat, jego w yroby można wszyst­
kim  pokazać.

A potem zwiedzałem w ar­
sztat rzemieślnika — artysty, to 
było najładniejsze z tego, co dziś 
rano oglądałem. Memu rzemiosłu 
powiem, że nie trzeba być w y ­
łącznie ty lko  kupcem, którego je ­
dynym  celem jest zarabiać pie­
niądze, ale trzeba być artystą. Z 
prac, jakie widziałem w  tym  war 
sztacie, przebijała siła. A  pamię­
tajm y, że przedewszystkiem siła 
cechuje w ielkich ludzi, k tó rzy są 
zdolni stworzyć coś pozytywnego.

Widziałem jeszcze nowoczesną 
pracownię, pięknie i celowo urzą­
dzoną. W idokiem tym  byłem 
wprost zaskoczony. Tak pracu­
jąc, jesteście w  możności zdzia­
łać wiele dla waszego Państwa i 
O jczyzny.

Zarówno mój Wódz> jak  i Wasz 
Marszałek za program swój po­
staw ili wytworzenie typu  żołnie­

rza pracy, jako najlepszego żoł­
nierza pokoju.

Koleżeńska sąsiedzka współ­
praca naszych rzemiosł jest na­
szym celem, bo ta droga prowa­
dzi do odbudowania gospodar­
czego naszych narodów. Trzeba 
zagadnienie to brać odważnie, 
bo człowiek odważny tworzy pra­
cę pokojową, k tó ra  jest ko lum ­
ną, na które j spoczywa państwo.

Mam nadzieję, że wkrótce spot­
kam y się w Berlinie. Pozwoli 
Pan, Panie Prezesie, że jako 
mistrz niemiecki uścisnę dłoń 
mistrza polskiego, a wspólnym 
wysiłkiem  osiągniemy cele, ja ­
kie sobie wytknęliśmy.

W odpowiedzi na przemówie­
nie p. Schmidta prezes A. Snop­
czyński wygłosił przemówienie 
następujące:

Panowie!
Zacznę od słów podziękowania 

za uprzejme słowa, wypowiedzia­
ne przez Pana Państwowego M i­
strza Rzemiosła Niemieckiego. 
Chciałbym prosić Go, by, mimo 
niedomagań w przyjmowaniu, 
czuł się w  naszym gronie jakna j- 
lep ie j, bo ja k  na jlep ie j pragnę­
liśmy Pana przyjąć.

Rzemiosło w każdym kra ju  jest 
podstawowym twórcą k u ltu ry  i 
ładu. Rzemiosło jest patrjotycznie 
zawsze usposobione. Rzemieślnik 
w czasie w ojny jest dobrym żoł­
nierzem, w  czasie pokoju jest do­
brym  pracownikiem.

Rzemiosło niemieckie jest pod 
względem ustroju zbliżone do 
rzemiosła polskiego, bo takie po­
dobieństwa znajdujemy w każ­
dym kra ju .

Cieszymy się, że bezpośrednie 
zetknięcie się pozwoli na sąsiedz­
ką współpracę. Głęboko wierzę, 
że to zetknięcie się wyda swoje 
owoce. Współpraca rzemiosła pol­
skiego z rzemiosłem niemieckiem. 
podobnie zresztą jak  i z rzemio­
słami innych kra jów , jest zupeł­
nie możliwa i realna.

Staramy się praktycznie wcie­
lić w życie ideały silnego pań­
stwa, w myśl wskazań niezapom­
nianej pamięci naszego Wodza, 
tak, jak  W y to czynicie według 
wskazówek Waszego Wodza, A- 
dolfa H itlera.

Niedługo zobaczymy się w  Pań­
skiej Ojczyźnie, więc tymczasem 
żegnając się, mówię ty lko  do w i­
dzenia. Kolegom Rzemieślnikom

Niemiec pragnę zawieść pozdro­
wienia i życzenia, by wszelkie 
pragnienia i ideały Rzemiosła 
Niemieckiego się ziściły dla do­
bra Rzeszy Niemieckiej, dlatego, 
że w ten sposób pracując dla Pań­
stwa, stwarza się temsamem rów ­
nież silne węzły, umacniające ro­
zwój stosunków sąsiedzkich obu 
rzemiosł jak  i dobrych stosun­
ków obu kra jów .

Do widzenia Panie Państwowy 
Mistrzu Rzemiosła Niemieckiego.

P. Schmidt, dziękując ser­
decznie pani Gregor, że by ła  łas­
kawa przyjąć na siebie obowiąz­
k i gospodyni, w ręczył je j  kosz 
kw iatów , a panu dr. Gregorowi 
dziękował za towarzyszenie mu 
w czasie jego pobytu w  Warsza­
wie.

*
P. Schmidt pozostał w  Warsza­

wie charakterze nieoficjalnym  
przez niedzielę t. j. 1 b. m. p rzy­
czem w godzinach przedpołud­
niowych zwiedzał na zaproszenie 
p. Menela jego warsztat ślusarski, 
Korzystając z odbytych w  nie­
dzielę 2 imprez sportowych w 
Warszawie, w  których b ra li u- 
dział zawodnicy niemieccy, p. 
Schmidt przyglądał się zarówno 
zawodom pływ ackim  ja k  i bok­
serskim.

Z niedzieli na poniedziałek w 
nocy opuścił p. Schmidt Warsza­
wę, żegnany na dworcu przez p. 
Prezesa Snopczyńskiego, dyr. K. 
Ablamowicza, v.-prezesa Siera­
kowskiego i p. Aniołowicza.

Na zakończenie wspomnieć na­
leży o bardzo m iłych stosunkach, 
rakie zawiązały się pomiędzy p. 
Schmidtem a przedstawicielami 
rzemiosła polskiego. P. Schmidt 
niejednokrotnie podkreślał wza­
jemne koleżeństwo i niezwykle 
serdecznie zapraszał poznanych 
kolegów Polaków do przybycia 
na Kongres Rzemiosła do Berlina.

Bi ur o O r g a n i z a c y j n o  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a

Zwiqzelcu Izb  Rzem ieś ln iczych  

(B. O .  H. R.)

U d z i e l a  p o r a d  h a n  d I o w y c h
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Nowy ustrój rzemiosła niemieckiego
Odczyt wygłoszony przez Mistrza Państwowego Rzemiosła Niemieckiego i Posła 
do parlamentu W. G. Schmidta, w dniu 30 sierpnia r. b. o godz. 20 m. 30 w sali 

Zwigzku Rzemieślników Chrześcijan w Warszawie
Panie, Panowie, kochani ko le­

dzy!
D zięku ję na wstępie za za­

proszenie, które pozwoliło m i 
przybyć do Warszawy i zapo­
znać śię z przedstawicielam i po l­
skiego rzemiosła.

W odczycie moim chcę przed­
stawić sytuację rzemiosła n ie­
mieckiego i zapoznać Panów z 
jego organizacją. Chcę przed­
stawić ja k  wywiązałem  się z po­
wierzonego m i przez los zada­
nia i przypuszczam, że te in fo r­
macje mogą posłużyć za podsta­
wę do w ytkn ięc ia  l in i i  wspólnej 
pracy, k tó ra  n iew ątp liw ie  p rzy ­
niesie korzyść naszym państwom 
i sprawie rzemieślniczej, o k tó ­
re j radzić będziemy na M iędzy­
narodowym Kongresie w  B e rli­
nie w  październiku b. r.

Rzemiosło niemieckie musiało 
w ciągu ostatnich k ilk u  la t od­
zyskać tę pozycję, jaką  u traciło  
wskutek panującego w  ciągu 
120 lat w Niemczech systemu l i ­
beralnego.

W  ciągu tych 120 la t przemysł 
i handel zm ajoryzowały warstwę 
rzemieślniczą, zepchnęły fą na 
szary koniec, n iepozw oliły  od­
grywać odpowiedniej ro li w  ży­
ciu gospodarczem Państwa. Rze­
miosło niemieckie, które liczy  
obecnie 1.548 tys. warsztatów 
pracy, stoczyło się na dno prze­
paści.

Szczególnie w  ciągu ostatnich 
30 la t upadek jego m oralny i 
gospodarczy b y ł bardzo silny. 
W ynika ło to wskutek braku je ­
dnolitego k ierow nictw a oraz po­
l i ty k i  ekonomicznej upraw ianej 
w latach 1918—33. Z tego powo­
du pierwszem naszem zadaniem 
musiało być stworzenie s ilne j 
s tru k tu ry  organizacyjnej rze­
miosła, powołanie przymusowej 
organizacji dla całych Niemiec 
i u jęcia wszystkich rzemieślni­
ków w  fo rm y organizacyjne. Ja­
ko naczelne zadanie postaw iliś­
my sobie przedewszystkiem o- 
bowiązek, a potem dopiero p ra ­
wa.

Musieliśmy przedewszystkiem 
oddzielić dobre od złego i zacho­
wać dobre dla państwa. K ie ro ­
waliśm y się jedyn ie  względami

dobra państwa i gospodarki. M u­
simy uświadomić wszystkich 
rzemieślników, że, aby zdobyć 
uprawnienia trzeba sumiennie 
wykonywać swe obowiązki i 
spełniać powierzone zadania. 
Równocześnie musieliśmy pa­
miętać, że pierwszym naszym 
zadaniem jest zdobyć utracone 
stanowisko w  życiu gospodar­
czem i stanąć jako  równorzędna 
grupa obok przemysłu i handlu. 
To dążenie do równouprawnie­
nia rzemiosła jako  grupy gos­
podarczej było  naszem naczel- 
nem zadaniem. Wszystkie prace 
b y ły  skierowane w  tym  k ie run ­
ku, aby prawa rzemiosła b y ły  
szanowane przez wszystkie czyn­
n ik i gospodarcze i samorządowe 
i ażeby rzemiosło uzyskało ra ­
cjonalne w arunk i pracy i ro ­
zwoju.

W stosunku do poszczególne­
go rzemieślnika k ierow aliśm y 
się zasadą, że oceniamy człowie­
ka według jego fachowości i 
zdolności, uwzględniając jednak 
przedewszystkiem lojalność w o­
bec państwa, tra d y c ji rzemieśl­
niczej, oraz zrozumienie w ie l­
kich zadań rzemiosła.

W rozbudowie organizacji rze­
mieślniczej k ierow aliśm y się za­
sadą, że musi ona przynieść ko ­
rzyści narodowi niemieckiemu i 
przyczynić się do podniesienia 
sprawności i p rodukc ji rzemieśl­
niczej. Naczelną zasadą naszą 
jest, że interes jednostki jest 
podporządkowany interesowi 
zbiorowości. W  organizacji swej 
nie chcemy zmieniać praw  na­
tu ry , które jednostkę silniejszą 
wysuwają ponad jednostkę słab­
szą. Obok troski o w arunk i eg­
zystencji żyjącego pokolenia 
p rzyw iązu jem y w ie lką wagę do 
wyszkolenia m łodych rzemieśl­
n ików  i przygotowania ich do 
przyszłej pracy zawodowej. 
Wszystko to mogliśmy osiągnąć 
jedyn ie  dzięki istnieniu syste­
mu autorytatywnego rządów w  
państwie, co pozwoliło nam 
przeprowadzić nasze dzieło.

P rzyw róciliśm y harmonię tró j-  
dźw iękow i: m istrz, czeladnik,
uczeń. Zostali oni z sobą znów 
organicznie związani. M istrz

musi przedewszystkiem w yka ­
zać się wiedzą fachową i spraw­
nością zawodową, aby uzyskać 
możliwość samodzielnego pro­
wadzenia warsztatu.
W ostatnich latach spadła cyfra  
samodzielnych rzem ieślnikó w
mistrzów p rzyna jm n ie j o 60%. 
Przyczyniło się to do zdyskre­
dytowania w arstw y rzem ieślni­
czej w oczach społeczeństwa; co­
raz więcej warsztatów prze­
chodziło w  ręce niefachowców, 
k tó rzy  warsztat ten w yko rzy ­
styw ali dla swych egoistycsi- 
nych celów, nie licząc się zupeł­
nie z tradyc ją  rzemiosła, jego 
zadaniami i interesem społeczeń­
stwa. Musieliśmy uporządkować 
ten stan rzeczy i stworzyć rów ­
nież w arunk i dla przyszłego 
normalnego rozwoju. W  obec­
nym ustro ju  państwa niemiec­
kiego uprawnienia mogą być 
przyznane ty lk o  temu, kto su­
miennie i w łaściw ie w ykonyw a 
swe obowiązki. A  ponieważ n ik t 
dobrowolnie nie cofnie się z raz 
obranej drogi, to też w  razie po­
trzeby k ierow nictw o rzemiosła 
niemieckiego postępuje ja k  le­
karz; z m iłości dla zawodu i w  
myśl interesu państwowego nie 
cofnie się przed zastosowaniem 
j akna jda le j idących zabiegów 
chirurgicznych. Reorganizacja 
ustro ju  rzemiosła by ła  jeszcze 
z tego względu rzeczą koniecz­
ną, że państwo niemieckie zna j­
dowało się na przełomie, posia­
dało 5 m ilj.  bezrobotnych, k tó ­
rych trzeba by ło  wprowadzić 
z powrotem do życia gospodar­
czego.

Trzeba by ło  więc wydać 
spieszne zarządzenia, aby roz­
szerzyć możliwości pracy rze­
miosła i powiększyć jego spraw­
ność.

Rozdrobnione bowiem w a r­
sztaty nie b y ły  w stanie ani po­
dejmować się większych robót, 
ani też przyjm ować większych 
zamówień. Została więc rozsze­
rzona spółdzielczość, powiększo­
ne możliwości wspólnego zaku­
pu surowców i w ykonyw ania 
zamówień. Rzemiosło wzięło po­
ważny udział w budowie dróg 
samochodowych, otrzym ało du­
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że zamówienia na odzież dla 
drużyn robotniczych i w o jsko­
wości. Praca rzemiosła została 
uaktywniona na wszystkich od­
cinkach. W  ciągu ostatnich 2 i 
pół la t obrót rzemieślniczy 
znacznie wzrósł. Muszę jednak 
zaznaczyć, że w  1926 r. w okre­
sie dobrej k o n ju n k tu ry  i „gos­
podarki pożyczkowe j “  obrót 
rzemiosła osiągnął cyfrę 20 rnil- 
ja rdów  mk. następnie jednak 
spadał z każdym rokiem. Po­
cząwszy jednak od 1929 r., gdy 
zostaliśmy pozostawieni włas­
nym możliwościom obrót gospo­
darczy rzemiosła z każdym ro ­
kiem wzrastał. W  1932 r. w yno­
sił 9 i pół m ilj.  mk., w  1933 — 
powiększył się do 11,4 m ilj.  mk., 
w kw ie tn iu  1935 do 14 m ilj. mk., 
czy li wzrósł o przeszło 50%. M u­
szę stwierdzić, że było to ty lko  
możliwe w państwie autoryta- 
tywnem, kierowanem wolą wo­
dza i k ie row n ika  nawy państwo­
w ej Adolfa H itle ra , k tó ry  potra­
f i ł  powiększyć ogólne tempo ży­
cia gospodarczego, oraz rozwój 
wszystkich gałęzi wytwórczych

Dążenie do rozw oju warszta* 
tów i powiększenia obrotu dały 
lepsze w y n ik i niż gospodarka 
r. 1933. Wówczas myślano, że 
p rzy powiększaniu jednostko­
wych cen osiąga się postęp. Po­
gląd ten jest fałszywy. T y lko  
p rzv powiększeniu obrotów go­
spodarczych osiąga się postęp 
ekonomiczny. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że w  tak w ie lk im  w y s ił­
ku  m usiały wziąć udział nowe 
s iły  społeczne, m usiały być one 
wykorzystane, ale zadaniem na­
szem jest je  przystosować do 
warunków pracy i uszlachetnić.

STRUKTURA GOSPODARCZA 
I O RG ANIZACYJNA RZEMIO­

SŁA.

Aby w ytw orzyć sobie pogląd 
na strukturę  gospodarczą i o r­
ganizacyjną rzemiosła musimy 
zapoznać się z podstawami or- 
ga n i zac j  i gospodarki pań st wa 
narodowo-socjalistycznego i o- 
gólnemi zasadami organizacji 
rzemiosła. Niemiecka gospodar­
ka narodowa opiera się na 
trzech kolum nach: przemysł,
rzemiosło i handel. Każda z tych 
grup społecznych ma swego k ie ­
rownika. C i trze j k ie row n icy  są 
podporządkowani k ie row n ikow i 
grupy przemysłowo-rzemieślni- 
czo-handlowej i razem z nim  są

doradcami M in istra  Gospodarki 
Narodowej. Równocześnie są 
oni wykonawcam i zleceń tego 
M inisterstwa na swoich odcin­
kach.

Równocześnie podlega im 15 
kra jow ych  kierow nictw , k tó ­
rych zadaniem jest przewodnic­
two nad powyższemi 3 grupami 
gospodarczemi i uzgadnianie ich 
pracy.

K ierow nictw a te mają na ce­
lu  usuwanie różnic i nieporozu­
mień w yn ik łych  w  codziennej 
pracy oraz ustalanie zasad 
wspólnej działalności i lik w id u ­
ją  wszelkie nieporozumienia.

W naszym systemie nie może 
być w a lk i, a ty lko  współpraca. 
Jest to do osiągnięcia ty lko  w 
państwie autorytatywnem .

A teraz przypatrzm y się ja k  
jest zorganizowane rzemiosło.

Organizacja rzemiosła przed­
stawia sobą koło zamknięte. Na 
górze znajduje się k ie row n ik  
Państwowego Urzędu Rzemieśl­
niczego na całe państwo, na do­
le zaś k ie row n ik  rzemiosła da­
nej miejscowości. Na lewo znaj- 
du [e się komórka 2 szczebla, o- 
bejm ująca poszczególny k ra j 
(okręg). Jest ich 15. Na trzecim 
szczeblu zna jdu ją  się izby rze­
mieślnicze, k tó rych jest 64. 
W szystkie te organizacje, ins ty­
tucje są podporządkowane k ie ­
row n ikow i Państwowego Urzę­
du Rzemieślniczego, k tó ry  niemi 
k ie ru je , a trzeba zaznaczyć, że

ogółem jest 16 tys. fachowych 
zrzeszeń zawodowych, które 
pracują na terenie 15 k ra jó w  
wchodzących w  skład państwa 
niemieckiego. Zadania k ie row ­
nika in s ty tucy j rzemieślniczych 
są następujące:

1) K ierowanie po lityką  perso­
nalną w całym państwie, gdyż 
wszystkie organizacje i ins ty tu ­
cje są obsadzone w  myśl zasady 
przywództwa;

2) kontro la  nad traktowaniem  
czeladników i uczniów przez 
m istrzów; !

3) nadzór nad sądami honoro- 
wemi, które istn ie ją  p rzy  każ­
dej izbie rzemieślniczej.

Jak wyjaśniłem, obsada wszy­
stkich kierowniczych stanowisk 
odbywa się w  myśl zasady przy­
wództwa (F iih re rp rinz ip ). K ie ­
rowa ikiem  może być jednak 
ty lko  samodzielny m istrz rze­
mieślniczy o nieskazitelnej opi- 
n ji, k tó ry  po roku sprawowania 
urzędu musi być ponownie w y ­
brany przez daną komórkę or- ' 
ganizacyjną czy instytucję. W y­
bory odbywają się w  sposób 
ta jny , w y n ik i głosowania są po­
dawane do wiadomości odpo­
w iednie j organizacji wyższego 
szczebla, względnie k ie row nika  
Urzędu Rzemieślniczego. Tam 
zostaje powzięta decyzja czy 
k ie row n ik  ma pozostać, czy też 
ma być zastąpiony przez innego 
mistrza.

Sądy honorowe rozpatru ją

Pod portretem ś. p. Marszałka Piłsudskiego stoi p. W. G. Schmidt, obok  
stoi p. prezes Snopczyński, siedzą p. dr. Weinschenk i p. Daab. Na 
m ównicy p. red. Zabęski, tłumaczący na język  polski przemówienie

p. Schmidta.
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sprawy w yn ik łe  wskutek zatar­
gu z czeladnikami lub złego po­
stępowania m istrza z uczniami, 
wreszcie też sprawy powstałe na 
tle nieporozumień m istrzów lub 
nielojalnego postępowania. Są­
dy mogą wyznaczać ka ry  do 
1000 mk. i dawać ostrzeżenie, a 
w  razie k ilkak ro tnych  przekro­
czeń odebrać ty tu ł mistrza, a 
tem samem pozbawić prawa sa­
modzielnego prowadzenia w a r­
sztatu. Rzemiosło musi bowiem 
zachować swoje tradycje , po­
siadać wysoką wartość moralną 
i zasługiwać na szacunek i uzna­
nie całego społeczeństwa. W 15 
okręgach kra jow ych, ja k  ju ż  
podkreślałem, urzęduje 15 k ra ­
jow ych m istrzów rzem ieślni­
czych (Landeshandwerksmeister). 
M ają oni spełniać czynności kie! 
rownicze i nie posiadać dużego 
aparatu administracyjnego. K ie ­
row nicy stanowią Radę P rzy­
boczną k ie row n ika  Państwowe­
go Urzędu Rzemieślniczego. Są 
oni pow oływ ani na rok i za­
tw ierdzani przez M inistra i mu­
szą również uzyskiwać co rok 
zatwierdzenie i zaufanie ogółu 
na podstawie tajnego głosowa­
nia, które odbywa się na ich te­
renie prac. Poza tą organizacją, 
która k ie ru je  po lityką  rzemieśl­
niczą i jest częścią koła opasu­
jącego rzemiosło, znajduje się 
organizacja zawodowa, która 
jest skonstruowana w  sposób na­
stępujący: a więc kierownikow i 
Urzędu Rzemieślniczego podle­
ga 50 związków zrzeszeń zawo­
dowych (Innungsyerbande), k tó ­
re k ie ru ją  działalnością gospo­
darczą poszczególnych branż 
rzemieślniczych, a więc są zw ią­
zki zrzeszeń w ędlin iarzy, p ieka­
rzy i t. d. Zw iązki te opieraja się 
na kra jow ych  zrzeszeniach, k tó ­
rych fest 15 na 50 czy li 71/* tys. 
Organizacje branżowe również 
mają wyznaczonych k ie ro w n i­
ków, k tó rzy  podlegają po roku 
urzędowania balotowaniu. W  ra­
zie nieuzyskania votum zaufa­
nia zostaje o tem zawiadomiony 
m iejscowy k ie row n ik  Urzędu 
Rzemieślniczego (Ortmeister), 
k tó rv  w y n ik i głosowania prze­
syła k ie row n ikow i Państwowe­
go Urzędu Rzemieślniczego. K ie ­
row n ik  Państ. Urzędu Rzemieśl­
niczego decyduje, czv zachodzi­
ły  chwilowe niepowodzenia kon­
iunktu ra lne  i rozstrzyga kw e­
stję pozostawienia lub zmiany 
kierow nika. Głosowanie odby­

wa się n ie ty lko  na k ie row n ika  
ale i na członków Rudy P rzy­
bocznej. Członkowie Zgroma­
dzenia staw iają na specjalnych 
kartach przed każdem nazwi­
skiem słowo tak lub nie. Stąd 
wynika, że w  naszej organi­
zacji rzemieślniczej niema, jak 
niektórzy sądzą, przemocy, ale 
jest zasada dem okracji stosowa­
nej zgóry. Również w yn ika  mo­
żliwość dla każdego rzem ieślni­
ka zostania k ierow nik iem  danej 
kom órki czy in s ty tu c ji rzemieśl­
niczej, musi mieć jednak prócz 
w iedzv zawodowe i odpowiednie 
kw a lifika c je  moralne oraz musi 
być duszą i sercem oddany rze­
miosłu i państwu.

S T A T Y S T Y K A  R Z E M I E Ś L N I ­
C Z A .

W  obecnej chw ili w  państwie 
niemieckim jest:

Samodzielnych rze­
m ieślników i .548.000

Czeladników 1.800.000
Uczniów 800.000
Pomoc biurow a i

sprzedawcy 200.000

Zatrudnionych razem
w  rzemiośle ok. 4.300.000

Wraz z rodzinami z rzemiosła 
żyje w Niemczech 9.500.000 osób, 
co na 65.000.000 mieszkańców 
stanowi około 15%.

U S T A W O D A W S T W O  R Z E M I E ­
Ś L N I C Z E  W  N I E M C Z E C H .

Organizacja rzemieślnicza jest 
oparta na specjalnym prawo­
dawstwie na które składa się u- 
stawa z 2.Y.1933 r., znowelizo­
wana przez rozporządzenie z 
dnia 15.III.  1935 r. Ustawy te za­
w ie ra ją :

1) rozporządzenie o w prow a­
dzeniu przym usowej organizacji 
rzemieślniczej i zasadzie k ie ro ­
wnictwa;

2) rozporządzenie o w prow a­
dzeniu dowodu uzdolnienia;

3) rozporządzenie o reorgani­
zacji Izb Rzemieślniczych i 
wprowadzeniu do nich zasady 
k ie row n ic tw a ;

4) rozporządzenie o okręgo­
wych związkach rzemieślni­
czych.

Pierwsza ustawa zawiera ogól­
ne przepisy o systemie organi­
zacji rzemiosła w  Niemczech. 
Druga znosi wolność procedero­
wą i wprowadza dowód uzdol­

nienia. Ustawa ta przyznaje 
prawa nabyte właścicielom za­
kładów rzemieślniczych, o ile  
}3rzekroczyli 35 la t i o tw orzy li 
swoje przedsiębiorstwa przed 
dniem 1 .T. 1932 r. W  stosunku do 
osób młodszych i tych, k tó rzy  
rozpoczęli pracę po tym  te rm i­
nie, wyznacza im  term in 4 le t­
ni na uzupełnienie swego wyksz­
tałcenia zawodowego i złożenia 
egzaminów. Rozporządzenie to 
ja k  w idz im y tra k tu je  ulgowo 
starszych w łaścic ie li zakładów 
rzemieślniczych, natomiast w 
stosunku do m łodzieży — żąda 
od n ie j wykazania się pełną 
kw a lifika c ją  zawodową.

W ten sposób z dniem 1.1.1940 
r. w Niemczech będą w ykon y­
wać samodzielnie rzemiosło je ­
dynie uprawnieni m istrzowie. 
Trzecia ustawa wprowadziła re­
organizację Izb Rzemieślniczych 
ojńerając je  również na zasa­
dzie k ierow nictw a. Czwarta u- 
stawa usta liła  sposoby pow o ły­
wania do życia związków rze­
mieślniczych oraz pracy tych o r­
ganizacyj. Ustawa ta wprowa­
dza je d n o lity  system organizacji 
pracy do 16.000 związków rze­
mieślniczych. k tórem i k ie ru je  
teraz jedno lita  wola i myśl pań­
stwowa.

O tem, że system ten przynosi 
usprawnienie organ izacji rze­
miosła oraz namacalne korzyści 
świadczy na jlep ie j następujący 
przykład. Przemysł samochodo­
w y  jest n iezw ykle silnie rozw i­
n ię ty  w Niemczech i wkracza on 
także w  dziedzinę reperacyj, u- 
zupełnienia braku iacych części. 
Przemysł ten zupełnie nie uzna' 
wał rzemiosła. Obecnie jednak 
obydwie te dziedziny są od sie­
bie ściśle rozgraniczone. Prze­
mysł samochodowy zajm uje się 
ty lko  produkcja  samochodów, 
natomiast samochód po w y jśc iu  
z fa b ryk i jest już pod onieką 
rzemieślnika. Sprawa ta, k tó ra  
była od 30 la t przedmiotem spo­
ru została rozstrzygnięta na kon­
ferencji u kierownika Państwo­
wego Urzędu Rzemieślniczego w  
Niemczech, k tó ry  wezwał oby­
dwie strony i doprowadził do 
podziału kom petencii. Na konfe­
renc ji te j zostały również usta­
lone: rabaty, zasady u trzym y­
wania składów czyści zaoaso- 
wych, szkolenia rzem ieślników i 
zapoznawania ich ze zmianami, 
zachodzącemi w  p rodukc ji.
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Podobnież przedmiotem d łu ­
goletniego sporu by ła  sprawa 
podziału kom petencyj w gałę­
ziach p rodukc ji, będących w  sfe­
rze w p ływ ów  samorządów m ie j­
skich, ja k  elektryczność, gazo­
wnictwo i t. p. W tych gałę­
ziach p rodukc ji, w  których mia­
sta mają prawo wyłączności, za^ 
rządy m ie jskie n ie ty lko  zajmo­
w a ły  się produkcją  prądu, ga­
zu i t. d. ale również reparacją 
sieci, usuwając fachowych rze­
m ieślników. Obecnie i ta dzie­
dzina jest uporządkowana i 
wszelkie reparacje należą do 
koncesjonowanych rzem ieślni­
ków. Z powyższego w yn ika , że 
nowy system organizacji rze­
miosła w  Niemczech przyniósł 
mu duże korzyści.

Również została zwrócona spe­
cja lna uwaga na zagadnienie 
spółdzielczości i samopomocy 
kredytow ej. Ta sprawa m iała 
ścisły związek z zagadnieniem 
rozbudowy. Otóż w  tym  celu po­
w sta ły specjalne spółdzielnie 
rzemieślnicze, które n ie ty lko  
za jm ują się budową domów, ale 
p ro je k tu ją  budowę całych osie­
d li i p rzy jm u ją  dostawy.

W  pierwszym roku organiza­
cje te w zniosły nowych budyn­
ków z własnych funduszów za 
sumę 26.000 000 marek. W  d ru ­
gim roku w ykona ły  budow li za 
sumę 62.000.000 marek. D zięki 
te j organizacji została zm nie j­
szona ilość przedsiębiorców bu­
dowlanych, k tó rzy  p rzy  posia­
daniu odpowiednich środków 
w ykonyw a li roboty jednak w 
snosób nieodpowiedni i n iefa­
chowy.

Z całokształtu przedstawio­
nych spraw widać, że dzięki je d ­
nolite j organizacji rzemiosła o- 
siągnęliśmy rezultaty, ja k ie  w  
inych warunkach nie b y ły b y  do 
osiągnięcia i mam nadzieję, że 
osiągniemy jeszcze większe ce­
le. Również cieszę się. że praca 
moja pozwoliła m i zetknąć się z 
przedstawicielami rzemiosła po l­
skiego na gruncie koleżeńskim 
w celu nawiazania bliższych sto­
sunków i wzajemnego zapozna­
nia się. Rzemiosło niemieckie 
szuka chętnie w ym iany m yśli z 
rzemiosłem polskiem i w y tkn ię ­
cia dróg pracy, k tó reby p rzy ­
n iosły mu wzajemne korzyści. 
Również uważamy za rzecz 
wielce celowa wym ianę m ło­
dzieży rzemieślniczej w  celu za­
poznania je j  i doszkolenia zawo­

dowego. Z p ra k ty k i w iemy, że 
wyszkolenie praktyczne ma n a j­
w iększy w p ływ  na rozwój i fa­
chowość młodego rzemieślnika 
i rzem ieślnicy b y li wówczas ty l- 
ko dobrze wyszkoleni w  swym 
zawodzie, gdy odbywali wędró­
w k i i zapoznawali się z pracą 
rzemiosła w różnych krajach. 
Również cieszę się bardzo, że 
wśród rzem ieślników polskich 
spotkałem kolegów k tó rzy  jesz­
cze przed w ojną tą drogą uzu­
p e łn ili swe wykształcenie zawo­
dowe.

Wierzę również niezbicie, że 
przedstawiciele rzemi osła poi - 
skiego ze swym Prezesem na 
czele przyjadą na Kongres Rze­
mieślniczy do Berlina, co da nam 
możność zacieśnić jeszcze w ięcej 
nasze stosunki koleżeńskie. Ja 
ze swej strony pragnąłbym je ­
dynie da le j stać na czele rzemio­
sła niemieckiego i spełniać na 
iym  odcinku rozkazy mego w o­
dza Adolfa H itle ra , z k tó rym  od 
lat 13 pracu ję.

Na zakończenie chcę Panom
• f  • r  1wym snic, co oznacza nowa od­

znaka rzemieślnicza, jaka  zosta­
ła nadana rzemiosłu niem ieckie­
mu. Odznaka ta przedstawia ko ­
ło, które sym bolizuje surowiec, 
a na niem młot, k tó ry  znów jest 
symbolem pracy mistrza. Ozna­
cza to, że dzięki pracy rzemie­
ślniczej, k tó ra  musi być facho­
wa i oparta na wysokiem um iło ­
waniu O jczyzny surowiec zosta­

je  zm ieniony w  gotowy produkt. 
Obok młota jest z jedne j stro­
ny liść dębowy, k tó ry  oznacza 
k ierow nictw o odcinka rzemieśl­
niczego, a z d rug ie j strony żo- 
łędź.

Odznaka ta sym bolizuje no­
woczesne odrodzone rzemiosło 
niemieckie, które pracuje w y ­
trw a le  i dąży do podniesienia 
poziomu kultura lnego i gospo­
darczego rzemiosła. W ierzymy, 
że przekształcimy tą drogą rze­
miosło w nowoczesną i postę­
pową warstwę produkcyjną a 
tem samem przyczynim y się nie­
ty lko  do pomyślności naszej O j­
czyzny ale i do rozw oju rzemio­
sła na całym świecie. Pragnie­
my bowiem pracować z innemi 
państwami i naszą pokojową 
pracą przyczynić się do wzrostu 
ogólnego dobrobytu i do zapew­
nienia przyszłym  pokoleniom le­
pszych warunków  życia.

Przed . pożegnaniem się chcę 
jeszcze podkreślić, że miałem 
w ie lk i zaszczyt brać udział ja ­
ko członek parlamentu w  smu­
tne j ale podniosłej uroczysto­
ści, k iedy przedstawiciele całe­
go narodu niemieckiego uczcili 
pamięć ś. p. Marszałka P iłsud­
skiego, którego śmierć głęboko- 
śmy odczuli. Na zakończenie za­
praszam raz jeszcze Pana Preze­
sa i wszystkich obecnych na 
Kongres do Berlina i wierzę, że 
tam sie w licznem gronie spot­
kamy.

Najnowsze niemieckie ustawodawstwo
rzemieślnicze

w opracowaniu i tłomaczeniu adwokata Władysława
Dramińskiego

piso w z zakresu ustawodawstwa 
rzemieślniczego, to należy w y ­
szczególnić je  w  następującym 
porządku: 1) ustawa o tymcza­
sowej rozbudowie rzemiosła n ie­
mieckiego z dnia 29 listopada 
1933 r., 2) pierwsze rozporządze­
nie o tymczasowej rozbudowie 
rzemiosła niemieckiego z dnia 
15 czerwca 1934 r., 3) drugie roz­
porządzenie o tymczasowej roz­
budowie rzemiosła niemieckiego 
z dnia 18 stycznia 1935 r. i 4) trze 
cie rozporządzenie o tymczaso­
w e j rozbudowie rzemiosła nie­
mieckiego z dnia 18 stycznia 
1935 r. Aczkolw iek powyższe 
rozporządzenia i ustawa mają

Ostatnie lata, począwszy od 
roku 1933, stanowią w  Rzeszy 
N iem ieckie j okres w ie lk ich  
zmian ustawodawczych w dzie­
dzinie rzemiosła. Pod k ierow ­
nictwem kanclerza Adolfa H it ­
lera rząd Rzeszy ogłosił nowe 
przepisy prawne, dotyczące rze­
miosła niemieckiego, regulując 
na zupełnie nowych, niż dotych­
czas, podstawach jego w ykony­
wanie, organizację zawodową 
i gospodarczą, oraz określając 
właściwe miejsce rzemiosła w 
Ogólnej a nowej strukturze go 
spodarczej Rzeszy.

Jeżeli chodzi o chronologiczną 
kolejność wydania nowych prze­



Str. 14 R Z E M I O S Ł O
t  M  ■  ■ f  M i M i l  H O K U —  ■ E B H B O B B M n B n

Nr. 36

jednakowo brzmiące ty tu ły , je ­
dnak zawierają odmienną treść, 
m ianowicie: 1) Ustawa z dn. 29 
listopada 1933 r. daje pełnomoc­
nictwo m inistrom  gospodarki 
Rzeszy i pracy do wydania tym ­
czasowych przepisów o rozbu­
dowie rzemiosła niemieckiego na 
podstawie wytycznych, ustalo­
nych przez wodza, i o ogólnych 
zasadach organ izacji cechów 
przymusowych; ustawa ta po­
stanawia zarazem, że rzemiosło 
niemieckie w  pojęciu, ustalonem 
taż ustawą, obejm uje wszystkie 
zakłady zapisane w  rejestrze 
rzemieślniczym, i że odpowied­
nie, szczegółowe postanowienia 
wydadzą we w za jem nem poro­
zumieniu m inister gospodarki 
Rzeszy oraz m inister w yżyw ie ­
nia; w  końcu ustawa postana­
wia, że m inister gospodarki Rze­
szy i m in ister pracy są upełno­
mocnieni do uproszczenia roz­
budowy i adm in istracji zrzeszeń 
rzemieślniczych, jako też do do­
stosowania ich działalności i za­
dań do nowego ustro ju  państwo­
wego w  Rzeszy, w  kra jach  i gm i­
nach, w  szczególności zaś do roz­
w iązywania łub  zmiany zrze­
szeń rzemieślniczych. 2) P ie rw ­
sze rozporządzenie z dn. 15-go 
czerwca 1934 r. dotyczy ustale­
nia przez m inistra gospodarki 
Rzeszy w porozumieniu z m in i­
strem w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a 
wykazu wszystkich przemysłów, 
które mogą być wykonywane 
sposobem rzemieślniczym. W 
dalszym ciągli toż samo rozpo­
rządzenie zawiera przepisy, po­
stanawiające, iż w ykonyw u jący  
przemysł, k tó rzy  są zapisani do 
re jestru rzemieślniczego (samo­
istni rzemieślnicy), jako też za­
trudn ien i w ich zakładach cze­
ladnicy i uczniowie, podlegają 
wspomnianem u rozporządzeniu, 
i że czeladnikami w  określeniu 
tegoż rozporządzenia są praco­
b io rcy u samoistnego rzem ieślni­
ka w  iego zakładzie przemysło­
wym. Po tych wstępnych posta­
nowi en i ach wzmiankowane roz­
porządzenie zawiera szczegóło­
we przepisy, dotyczące cechów 
rzemieślniczych, rzemieślnictwa 
okręgowego i sądownictwa ho­
norowego. 3) D rugie rozporzą­
dzenie z dnia 18 stycznia 1935 r. 
ustala organizację izb rzemieśl­
niczych. 4) Trzecie i  ostatnie 
rozporządzenie również z dnia 
18 stycznia 1935 r. dotyczy na­
bycia uprawnienia do samoistne­

go w ykonyw ania  rzemiosła, po­
stępowania p rzy  zapisie i skre­
śleniu z re jestru  rzemieślnicze­
go, obowiązku zgłaszania i udzie­
lania wyjaśnień, oraz postano­
wień karnych, wreszcie p rze j­
ściowych i końcowych postano­
wień.

Jeżeli zestawić niemieckie 
prawo rzemieślnicze z postano­
w ieniam i polskiego prawa prze­
mysłowego, dotyczącemi rze­
miosła, to należy stwierdzić, że 
między niemieckiem i polskiem 
prawem rzemieślniczem istn ie ją  
zasadnicze różnice. W ystarczy 
zwrócić uwagę, że według p ra ­
wa niemieckiego rzemiosło mo­
że wykonywać ty lko  mistrz, że 
cechy są przymusowe i że izba 
rzemieślnicza zakłada cechy, na­
daje im statuty i w ykonyw a 
nad n im i nadzór.

Podaiemy niżej w  tłomacze- 
niu pełny tekst cytowanej na 
początku ustawy i trzech rozpo­
rządzeń wykonawczych o roz­
budowie rzemiosła niem ieckie­
go:

i). Reichsgesetzblatt, cz. I. Nr.
135, str. 1015, r. 1933.

Ustawa o tymczasowej rozbu­
dowie rzemiosła niemieckiego

z dn. 29 listopada 1933 roku.
Rząd Rzeszy uchw alił nastę­

pująca ustawę, którą niniejszem 
się ogłasza.

§ 1.
(1) M in ister gospodarki Rze­

szy i m in ister pracy są upełno­
mocnieni do wydania tymczaso­
wych przepisów o rozbudowie 
rzemiosła niemieckiego na pod­
stawie wytycznych, ustalonych 
przez Wodza, i ogólnych zasad 
organizacji cechów przymuso­
wy ch.

(2) Rzemiosło niemieckie w  
pojęciu, ustalonem niniejszą u- 
stawą, obejmu je wszystkie za­
k łady  zapisane w rejestrze rze­
mieślniczym (§ 104-o ustawy
przemysłowej dla Rzeszy N ie­
m ieckie j); szczegółowe postano­
w ienia wydadzą we wzajem nem 
porozumieniu m inister gospo­
darki Rzeszy oraz m inister w y ­
żywienia i ro lnictwa.

§ 2 .

Określone w  tytu łach VI i Y la  
ustawy przem ysłowej dla Rze­
szy N iem ieckie j uprawnienia 
najwyższych władz kra jow ych  
przechodzą z dniem nabrania

mocy obowiązującej n in ie jszej 
ustawy na m in is tra  gospodarki 
Rzeszy. M in ister może swe 
uprawnienia przelać na na jw yż­
sze władze kra jow e i na podle­
głe im władze. O ile  to nastąpi, 
władze te wykonyw ać będą swe 
uprawnienia z polecenia m in i­
stra gospodarki Rzeszy.

§ 3.
Publiczno-prawne oraz inne 

reprezentacje zawodowe rze^ 
miosła niemieckiego, jako  też 
zw iązki towarzystw  przemysło­
wych, obowiązane są na żądanie 
m inistra gospodarki Rzeszy oka­
zywać pomoc w  wykonaniu 
prac przygotowawczych.

§ 4.
M inister gospodarki Rzeszy i 

m inister pracy są upełnomoc­
nieni do uproszczenia rozbudo­
w y  i adm in istrac ji zrzeszeń rze­
mieślniczych, jako też do dosto­
sowania ich działalności i  zadań 
do nowego ustro ju  państwowe­
go w  Rzeszy, kra jach i gminach, 
w szczególności zaś do rozw ią­
zywania lub  zmiany zrzeszeń 
rzemieślniczych.

§ 5.
M in ister gospodarki Rzeszy i 

m in ister pracy są upełnomoc­
nieni do wydania w  celu w yko ­
nania n in ie jszej ustawy rozpo­
rządzeń prawnych, jako  też o- 
gólnych, uzupełniających prze­
pisów adm inistracyjnych, i do 
mianowania przewodniczącego 
naczelnej reprezentacji rzemio­
sła niemieckiego.

§ 6.

Rzesza nie zabezpiecza od­
szkodowania za szkodę, jaka  
powstanie wskutek stosowania 
ni n ie jszej ustawy.

2) Reichsgesetzblatt, cz. I. Nr. 65, 
str. 493, r. 1934.

Pierwsze rozporządzenie o 
tymczasowej rozbudowie rze­
miosła niemieckiego z dn. 15 
czerwca 1934 roku.
CZEŚĆ I: Postanowienia ogólne

1 2.
CZĘŚĆ II :  Cechy rzemieślnicze

§§3 — 55.
Rozdział 1: Istota cechu i jego 

założenie §§3 — 7.
Rozdział 2: Członkostwo —

§§ 8 — I I .
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Rozdział 3: U stró j i zarząd
12 —  22 .

Rozdział 4: Statui §§ 23 — 24. 
Rozdział 5: Prawo głosowania, 

zdolność do piastowania urzę­
du, w ybo ry  — §§ 25—34.

Rozdział 6: Zarząd m ajątkiem  
i gospodarka — §§ 35—42.

Rozdział 7: Zadania §§ 43—48. 
Rozdział 8: Nadzór — § 49. 
Rozdział 9: Uprawnienia k a r­

ne nadmistrza — § 50.
Rozdział 10: Zm iany okręgów 

i zawodów — § 51.
Rozdział 11: Zadłużenie, nie­

zdolność płatnicza, likw idac ja
§§ 52—53.

Rozdział 12: Specjalne posia- 
nowienia — §§ 54—55.
CZĘŚĆ I I I :  Rzemieślnictwo o-

kręgowe §§ 56—58. 
CZĘŚĆ IV : Sądownictwo hono­

rowe — §§ 59—94. 
Rozdział 1: Przepisy ogólne

§§ 59—03.
Rozdział 2: Sąd honorowy — 

§§ 64—71.

Rozdział 3: Postępowanie —
§§ 72—88.

Rozdział 4: Apelacja §§ 89—91.
Rozdział 5: Koszta i egzeku­

cja §§ 92—94.
CZĘŚĆ V: Postanowienia koń­

cowe i przejściowe 
§ 95—99.

3) Na podstawie pełnomocnictwa 
stosownie do §§ 1 15  ustawy z 
dnia 29 listopada 1933 r. o tym ­
czasowej rozbudowie rzemiosła 
niemieckiego (Reichsgesetzbl. 1, 
str. 1015) zarządza się co nastę­
puje o tymczasowej rozbudowie 
cechów rzemieślniczych, rzemie­
ślniczych, rzemieśln ictwa okrę­
gowego i sądów honorowych 
rzemiosła:

Część pierwsza.
Postanowienia ogólne.

§ 1.
M inister gospodarki Rzeszy w 

porozumieniu z m inistrem w yży ­

w ienia i ro ln ictw a ustala wykaz 
wszystkich przemysłów, które 
mogą być wykonywane sposo­
bem rzemieślniczym. M inister 
jest uprawniony wykaz zmie­
niać, w  szczególności zaś rozcią­
gać na przemysły, k tó rych  w y ­
konywanie zbliża je  do rzemio­
sła i u jaw nia prawidłowe kształ­
cenie zawodowe młodzieży prze­
mysłowej.

§ 2 .

W y  k o ny w u j  ą cy p r z e my s ł ,
k tó rzy  zapisani są do re jestru 
rzemieślniczego (samoistni rze­
mieślnicy), jako leż zatrudnie­
ni w  ich zakładach czeladnicy 
i uczniowie, podlegają przepi­
som niniejszego rozporządzenia 
według dalszych następujących 
postanowień; czeladnikami w  o- 
kreśleniu niniejszego rozporzą­
dzenia są pracobiorcy u samoist­
nego rzemieślnika w jego zakła­
dzie przemysłowym (zależność 
przemysłowa).

(D. c. n.)

Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO 
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Wizyta wojewody Raczkiewicza 
w Izbie Rzemieślniczej w Krakowie

Wojewoda krakowski p. min. 
W ładysław Raczkiewicz odwie­
dził ostatnio w  towarzystwie p. 
radcy Stańkowskiego Feliksa 
Prezydjum Izby Rzemieślniczej 
w Krakowie. Prezes Izby Dr. Ja- 
hoda - Żółtowski przedstawił p. 
wojewodzie organizację Izby, o- 
raz całokształt je j działalności. W 
toku przeszło godzinnej konferen 
c ji pan wojewoda w ypy tyw a ł się 
szczegółowo o w arunki w jakich 
pracuje rzemiosło woj. krakow ­
skiego, wykazując zadziwiającą 
znajomość s truktu ry  gospodar­
czej tut. województwa.

Przywiązując szczególną wagę 
do zaktywizowania strony orga­
nizacyjno - gospodarczej, jako 
niezawodnego czynnika rozwoju 
rzemiosła pan wojewoda wska­
zał na potrzebę jaknajściślejsze- 
go powiązania rzemieślniczych 
organizacyj i gospodarki tereno­
wej rzemiosła z działalnością Iz ­
by. W ielkiem ułatwieniem w tym  
kierunku byłaby, zdaniem pana

wojewody, odpowiednio gęsta sieć 
powiatowych organizacyj rze­
mieślniczych, oraz instytucja in-

Wladyslaw Raczkiewicz 
wojewoda krakowski

struktorów — podobnie, ja k  to 
ma miejsce w  Izbach rolniczych.

Omawiając program działalno­
ści Izby Pan Wojewoda w yraz ił 
życzenie, aby Izba poświęciła 
szczególną uwagę zagadnieniom 
tut. ośrodków, które ja k  np. Kal- 
warja, Sułkowice, Myślenice, 
Zembrzyce, Zakopane, stanowią 
centrum regjonalnej wytwórczo­
ści rzemieślniczej meblarskiej, 
ślusarsko - kowalskiej, kożusz- 
karskiej, garbarskiej i t. d. i ma­
jąc wielkie możliwości rozwojo­
we, muszą być należycie uwzględ 
niane w polityce gospodarczej 
Izbv.•r

Pod koniec swej w izy ty  pan 
wojewoda zwiedził, będącą w 
stadjum organizacyjnem wzoro- 
wnię wyrobów rzemieślniczych, i 
wystawę prac terminatorskich 
woj. krakowskiego, interesując 
się żywo poszczególnymi ekspo­
natami. Opuszczając gmach Tzby 
Pan Wojewoda w yraz ił życzenie, 
aby Izba w  swej dalszej dzia ła l­
ności poczynania o charakterze 
gospodarczym wysunęła na plan 
pierwszy i zapowiedział w  nie-
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długim czasie swą ponowną w i­
zytę.

Żegnając Dostojnego Gościa, 
prezes Izby imieniem rzemiosła 
woj. krakowskiego, zapewnił pa­
na Wojewodę, że rzemiosło, jako 
jeden z nigdy niezawodnych 
czynników państwowo - tw ór­
czych, celujące lojalnością i pa- 
trjotyzmem w służbie dla dobra 
państwa, wytęży wszelkie siły 
około rozbudowy potęgi gospo­
darczej Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i zastosuje się* do cen­
nych wskazań swego Gospoda­
rza.

W izyta Pana Wojewody w Iz ­
bie Rolniczej, Przemysłowo-Han­
dlowej i Rzemieślniczej, stanowi 
najlepszy przykład, jak repre­
zentant Rządu pojmuje tak nie­
odzowną obustronnie współpra-

W( niedzielę ubiegłą t. j.  1 b. 
m. odbył się w  Łodzi W alny 
Zjazd Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w o j. łódzkiego, ja - 
koteż zebranie delegatów tegoż 
Związku, zwołane celem dokona­
nia wyboru Rady Wojewódzkiej 
Związku Rzemieślników Chrzęść.

Zanim przystąpim y do szcze­
gółów sprawozdania, podkreślić 
pragniemy, że sam fak t odby­
cia jednego dnia w  ciągu k ró t­
kiego czasu zarówno ogólnego 
Zjazdu Rzemiosła Chrześcijań­
skiego, a zaraz po tem zebrania 
delegatów, zakończonego o godz. 
15 min. 30, świadczy o spręży- 
stem zorganizowaniu rzemieśl­
n ików  w o j. łódzkiego, jakoż za­
wdzięczać należy energicznemu 
prowadzeniu obrad przez prze­
wodniczących.

Uroczystości niedzielne rozpo­
częto zbiórką uczestników Z ja ­
zdu o godz. 9-ej rano w  Związ­
ku Rzemieślników Chrześcijan 
przy ul. K ilińskiego 123, poczem 
w pochodzie z orkiestrą i sztan­
darami wyruszono do katedry 
św. Stanisława Kostki. U roczy­
ste nabożeństwo odpraw ił ks. 
Siekiera, poczem kazanie w yg ło ­
sił ks. Smażych.

Następnie uczestnicy zjazdu 
zebrali się około znajdującego 
się w  pobliżu Grobu Nieznane­
go Żołnierza, na k tó rym  złożono

eę Rządu ze sferami gospodarcze­
mu

Jak najwięcej takich warto­
ściowych w izyt, wspólnych oma­
w ia li zagadnień gospodarczych, 
oto największe życzenie rzemio­
sła krakowskiego województwa.

Izby gospodarcze są bowiem 
nietylko reprezentacjami intere­
sów życia gospodarczego, ale tak­
że wspólnie z administracją rzą­
dową, z samorządem terytorja l- 
nym, sprawują służbę publiczną, 
wobec czego jaknajściślejsza 
współpraca tych wszystkich or­
ganów adm inistracji państwowej 
jest konieczna.

W osobie Pana Wojewody rze­
miosło w idzi nietylko przedstawi­
ciela Rządu, k tó ry  uzgadnia dzia­
łalność całej adm inistracji pań­
stwowej na terenie województwa, 
ale i prawdziwego Gospodarza.

p iękny wieniec i uczczono pa­
mięć braci poległych w  walce za 
O jczyznę jednominutowem m il­
czeniem, podczas którego pochy­
l i ły  się korn ie sztandary posz­
czególnych cechów.

Następnie uform ował się po­
chód z orkiestrą na czele, w k tó ­
rym  uczestnicy Zjazdu udali się 
do loka lu  własnego Związku 
Rzem. Chrześcijan (dawniej Re­
sursy), aby rozpocząć w  nim w ła­
ściwe obrady.j

Około godz. 12-ej w  południe 
sala Związku w ype łn iła  się po 
brzegi uczestnikami zjazdu. O- 
brady zagaił p. Zygmunt Raabe, 
prezes Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w Łodzi, w ita jąc 
przedewszystkiem tych, k tó rzy  
reprezentując władzę, zaszczyci­
l i  Zjazd obecnością a m ianow i­
cie Prezydenta Zarzadu M ie j­
skiego w  Łodzi, pułk. Głazka, v i- 
ce - wojewodę Potockiego, sta­
rostę Grodzkiego Łódzkiego, dr. 
Wronę, dyrektora  Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. Bolesława 
Sikorskiego, k tó ry  p rzyby ł na 
Zjazd, reprezentując zarówno 
najwyższe w? a d z e s a m o rządu 
rzemieślniczego, jakoteż Zw ią­
zek Stowarzyszeń Rzemieślni­
ków  Chrześcijan, następnie dr. 
Chodaczka, dyrektora oddzia­
łu łódzkiego Banku Gospodar­
stwa Krajowego, inż. Jackow­

skiego Nacz. W ydzia łu Przemy­
słowego Urzędu W ojewódzkie­
go, m jr. Gąsiorowskiego instruk- 
iora KorfToracji przemysłowej i 
przedstawiciela Redakcji „Rze- 
miosło“ . Następnie p. prezes Ra­
abe w k ró tk ich  słowach podał 
jaką siłę organizacyjną repre­
zentują warsztaty rzemieślnicze 
okręgu łódzkiego. Posiada on 
37.700 samodzielnych warszta­
tów. 70% ogółu warsztatów — 
to warsztaty rzemiosła chrześci­
jańskiego. Przemówienie swe 
mówca zakończył apelem, aby 
zasięg zorganizowanych rzemie­
śln ików  coraz bardzie j się po­
większał. Następnie postanowio­
no wysłać depesze w  im ieniu 
Zjazdu do Pana Prezydenta Ig ­
nacego Mościckiego, Prezesa Ra­
dy M in is trów  Walerego Sławka, 
Naczelnego Inspektora Sił Z b ro j­
nych Gen. Rydza-Śmigłego i M i­
nistra Prezmysłu i Handlu Flo- 
yar-R a jchmana.

Po zaproponowaniu przez p. 
Raabego na przewodniczącego 
Zjazdu Pana Bolesława S ikor­
skiego — dyrektora  Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. i p rzy ję ­
cie tego wniosku przez aklama­
cję, zkolei powołano do Prezy­
d jum  Zjazdu pp. Kopczyńskiego 
prezesa Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi, Wagnera, Stankiewicza, 
S okołowskie g o, Pach n o wskiego, 
i na sekretarza p. LuIrosińskie­
go. W myśl punktu 3-go porząd­
ku obrad zjazdu przem ówił do 
zebranych Prezydent Zarzadu 
M iejskiego pu łkow n ik  G ła­
zek, k tó ry  m iędzy innemi za­
znaczył. że rzemiosło w  Ło­
dzi jako sto licy pracy mu­
si promieniować na całą Rze­
czpospolitą. Dążeniem obecne­
go Zarządu M iejskiego jest na­
wiązanie jaknajściś le jsze j współ 
pracy pomiędzy nim a organiza­
cjam i rzemieślniczemu

Ginach, w  k tó rym  odbywały 
się obrady przechodził różne ko ­
le je  losu: znajdował się on
swego czasu w  rękach Resursv 
Rzemieślniczej, następnie z tych 
czv innych powodów zm ienił on 
w łaściciela; że obecnie jest on 
nadal własnością rzemieślników 
łódzkich zawdzięczać należy 
w ie lk ie j ofiarności tych. k tó rzy  
p rzyczyn ili się do odkupienia go 
od poprzedniego właściciela. 
W związku z powyższem, 
zgodnie z punktem 4 porządku 
dziennego odbyło się uroczyste

Walny Zjazd Związku Rzemieślników 
Chrześcijan woj. łódzkiego
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w rę c ze n ie  o d zn a k  240 p a ru  o so ­
bom , k tó re  p r z y c z y n iły  się do  
p o w y ż s z e g o  o d k u p ie n ia . S ta ło  
się to ja k  w id z im y  n ie  d ro g ą  p o ­
m o c y  r z ą d o w e j, c z y  sa m o r z ą d o ­
w e j, le c z  w y łą c z n ie  z in ic ja ty -  
w y  i p rz e z  sa m y c h  r z e m ie ś ln i­
k ó w . Z k o le i p . B o le s ła w  S ik o r ­
sk i, d y r e k to r  Z w ią z k u  Izb  
R z e m ie ś ln ic z y c h  w  z w ię z ły m  i 
tre śc iw y m  re fe ra c ie  o m ó w ił z a ­
d a n ia  g o sp o d a rc ze  sa m o rzą d u  
rze m ie ś ln ic ze g o . P ra ce  iz b y  R z e ­
m ie ś ln ic z e j n a  tle  s y tu a c ji  r z e ­
m io sła  w o j .  łó d z k ie g o  o m ó w ił p . 
St. D o b o s z  —  d y r e k to r  Iz b y  
R z e m ie ś ln ic z e j w  Ł o d zi, p o d a ­
ją c  sz e re g  ze sta w ie ń  teg o , co d o ­
ty ch cza s n a  teren ie  Iz b y  z r o b io ­
no w  k ie r u n k u  p o d n ie sie n ia  
sp ra w n o ści p o sz c z e g ó ln y c h  w a r ­
szta tó w . O k r ą g  łó d z k i z a jm u je  
o b ecn ie , zd a n ie m  m ó w c y  3 -c ie  
m ie js c e  w  P o lsce  co do ilości  
w a rszta tó w . W  w a rszta ta ch  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  łó d zk ic h  za tru d n io ­
n y  ch je s t  o k o ło  150.000 lu ­
d zi. M ó w c a  za zn a cza , iż o - 
b e c n y  Z ja z d  je s t  r e w ją  sił rze  
m ie ś ln ic z y c h  je s t  p r z y k ła d e m  
teg o , iż rze m io sło  łó d z k ie  p r z e ­
b u d ziło  się z le ta rg u , w  ja k im  
trw a ło  p r z e z  sze re g  lat. N a d  po- 
w y ż s z e m i re fe ra ta m i w y ło n iła  
się o b sze rn a  d y s k u s ja . W zię ło  
w  n ie j  u d zia ł k ilk u n a stu  m ó w ­
có w , k tó r z y  z g ło s ili w  k o ń c o ­
w y c h  u stęp ach  p rz e m ó w ie ń  p r o ­
je k t y  r e z o lu c y j, p r z y ję t y c h  n a ­
stęp n ie  p rz e z  z e b ra n y c h  p rze z  
a k la m a c ję . B liższe  o m ó w ie n ie  
re fera tó w , ja k o te ż  treść  r e z o lu ­
cyj p o d a m y  w  n a stęp n y m  
num erze ty g o d n ik a  „R z e m io ­
sło46.

B e zp o śre d n io  p o  za k o ń c ze n iu  
Z ja z d u  o d b y ło  się ze b ra n ie  d e le ­
g a tó w  Z w ią z k u  R z e m ie ś ln ik ó w  
C h r z e ś c ija n  w o j .  łó d z k ie g o  w y ­
b ra n y c h  p r z e z  p o szc ze g ó ln e  
Z w ią z k i p o  je d n y m  n a 50 c z ło n ­
k ó w  ce lem  d o k o n a n ia  w y b o r ó w  
R a d y  W o je w ó d z k ie j  Z w ią z k u  
R z e m ie ś ln ik ó w  C h r z e śc ija n . N a  
ze b ra n iu  tem , k tó re m u  p r z e w o ­
d n ic z y ł p rezes  R a a b e  p r z e m ó ­
w ie n ie  w y g ło s ił  p re ze s  L e w a n ­
d o w sk i, k tó r y  w sk a z a ł z e b ra ­
n y m , ja k ie  zn a czen ie  b ę d zie  m ia ­
ła p r z y s z ła  R a d a  W o je w ó d z k a  
d la  d o b ra  o r g a n iz a c y j r z e m ie ś l­
n iczy ch .

O d b y ło  się  zg ło sze n ie  k a n d y ­
d a tó w  i d o k o n a n o  w y b o r u  
w ła d z . D o  R a d y  W o je w ó d z k ie j  
p o w o ła n i zosta li p p .: L e w a n d o ­

w sk i A n d r z e j  ja k o  p rezes  
(Ł ó d ź), R a a b e  Z y g m u n t —  I v .-  
p re ze s  (Ł ó d ź), S ta n k ie w ic z  Jan 
—  II v .-p r e z e s  (K a lisz ), J a b ło ń ­
sk i L u c ja n  —  se k re ta rz  (Ł ó d ź), 
C y r a ń s k i S ta n is ła w  —  sk a r b n ik  
(Ł ó d ź), L e w a n d o w s k i B . (K on in )  
i Ś w id e rsk i M . (R a d o m sk o ).

D o  K o m is ji  R e w iz y jn e j  p o ­
w o ła n o  p p . J ak ób ca  Józefa  
(Ł ód ź), K o w a ls k ie g o  S ta n isła w a  
(R u d a  P a b ja n ic k a ) i M a g r o w i-  
cza J ózefa  (P a b ja n ice ) o ra z  n a  
za stęp có w  pp. G r o m b c z e w s k ie -

go W . (Ł ęczy ca ) i A b r o z iń s k ie g o  
S te fa n a  (B r z e z in y ).

Z a k o ń c z y ł p o sie d ze n ie  d e le g a ­
tó w  n o w o o b r a n y  p re ze s  R a d y  p. 
L e w a n d o w sk i, g o rą c e m , g łę b o k o  
p r z e m y śla n e m  i o d czu tem  p r z e ­
m ó w ie n ie m , w z y w a ją c  d e le g a ­
tó w , a b y  św ie c ili p r z y k ła d e m  
w śró d  r z e m ie ś ln ik ó w  w  sw oich  
p o w ia ta c h  i a b y  p o c ią g n ę li ich  
do w ie lk ie j , tw ó r c z e j i o fia r n e j  
p r a c y  d la  d o b ra  rze m io sła  i u - 
trw a le n ia  m o c a r s tw o w e j p o tęg i  
R z e c z y p o s p o lite j .

Echa napaści na Dyrektora Izby 
Rzemieślniczej w Lublinie p. C. Płasińskiego

N a  w sp ó ln em  zeb ran iu  w  lo k a ­
lu  O k ręg o w eg o  T o w a r z y stw a  
R zem ieśln iczego  w  S ied lcach  o d ­
b y te m  dn. 7 sierpn ia 1935 r. ce ­
c h y : R zeźn iczo  - W ę d lin ia rsk i,
P ie k a rzy , K o w a li i Ś lu sarzy , S to ­
la rzy  i K o ło d zie ji, K r a w c ó w , 
S ze w c ó w , M u ra rz y , Z d u n ó w  i 
G a rn c a rzy , C ieśli, F r y z je r ó w , 
G o la r z y  i P e ru k a rzy  w  S ied lcach , 
u c h w a liły  p o n iższą  rezo lu c ję :

O g ó ł rzem ieśln ik ó w  P od lasia  
został n iem ile za sk o czo n y  treścią  
m em o rja łu , w y sto so w a n eg o  rze ­
k om o p rzez  rzem ieśln ik ó w  lu b e l­
skich  do M in isterstw a P rze m y słu  
i H a n d lu , w  sp raw ie  n a d m ier­
n y ch  u p osażeń  D y r e k to r a  Iz b y  
R zem ieśln icze j w  L u b lin ie , m a g i­
stra p ra w , p . C e c y lja n a  P ta siń - 
skiego oraz p od leg łego  m u  p erso­
nelu  Iz b y .

M y ś lą  p rzew o d n ią  m em o rja łu  
b y ła  obrona rzem iosła , p rzed  n a d -  
m iern em  ob ciążen iem  go sp e c ja l­
ną o p ła tą  w  w y so k o ści trzech  z ło ­
tych  n a p o k ry cie  n iedoboru  b u ­
d żetow ego  Iz b y .

O m a w ia n a  o p ła ta  b y ła , w g . 
zd an ia  au to ró w , p rzezn a czo n a  
rzek om o w y łą c zn ie  na u tr z y m a ­
nie w y g ó ro w a n y c h  w y d a tk ó w  
a d m in istra cy jn y c h .

S tw ie r d z a m y , że  o p o d a tk o w a ­
n ie  w a rszta tu  su m ą  trzech  z ło ­
tych  n a  ro k , co  w y n ie s ie  o k o ło  
je d n e g o  g ro sza  d z ie n n ie , uie je s t  
p o w o d e m  do z r u jn o w a n ia  w a r s z ­
tatu , a w re szc ie  Izb a , w  w y p a d ­
kach  b ra k u  m ożn ości w n iesien ia  
o p ła ty  p rzez p o szcze g ó ln y ch  rze ­
m ieśln ik ó w , stosu je  in d y w id u a l­
ne zw oln ien ia .

A c z k o lw ie k  rzem iosło  n arów n i  
z c a ły m  sp ołeczeń stw em  p r z e ż y ­
w a  d o tk liw y  k r y z y s  ek o n o m icz­

n y  ,to je d n a k  m u si z d o b y ć  się na  
d o tk liw sze  n a w et, n iż o m a w ia n a  
op ła ta  o fia r y , b y le b y  ty lk o  u tr z y ­
m a ć  sam orząd  rzem ieśln iczy , sto­
ją c y  na stra ży  in teresów  za w o d o ­
w y c h .

Z n a ją c  serd eczn y  i p ełen  o d d a ­
nia stosunek p . D y r e k to r a  C e c y l­
ja n a  P tasiń sk iego  do rzem iosła , 
je g o  o fia rn ą  n a tej n iw ie  pracę, 
tem b a rd zie j b y liś m y  zd u m ien i, 
za ró w n o  treścią ja k  i fo rm ą  m e ­
m o rja łu .

D z iw n y m  zb iegiem  o k o liczn o ­
ści m em o rja ł ów , raczej jego  o d ­
pis, zn a la zł się w  red a k cja ch  
p ism , k tóre nie o m ie szk a ły  s k w a ­
p liw ie  zeń  sk orzystać .

Z d ziw ien ie  ró w n ież  sp o w o d o ­
w a ł fa k t , że z treścią m em o rja łu  
ogół rzem ieśln ik ó w  za p o zn a ł się 
dopiero  ze szp a lt d zien n ik ó w .

Skoro a u to rzy  u w a ża li za  k o ­
n ieczne poru szen ie te j sp ra w y , 
k tóra  d o ty c z y ła  n ie ty lk o  m iasta  
L u b lin a , a le  całego  W o je w ó d z ­
tw a  L u b elsk iego , w in n i b y li  u -  
p rzed n ie  u z y sk a ć  n a to zgodę  
ogółu  rzem ieśln ik ów .

F a k t, że odpis m e m o rja łu  z n a ­
la z ł się na ła m a ch  p ism  o ch a ra k ­
terze w y b itn ie  p o lity c zn y m , n a su ­
w a  siłą  rzeczy  p rzy p u szcze n ie , że  
au torom  nie o dobro rzem iosła , a  
o sp r a w y  p o lity czn e  chodziło .

P otw ierd zen iem  tego p r z y p u s z ­
czen ia  jest rów n ież fo rm a  m e ­
m o rja łu , k tóra  m oże b y ć  je d y n ie  
d o p u szcza ln a  w  a rty k u ła c h  p o le ­
m iczn y ch  i to o b ard zo  n isk im  p o ­
ziom ie.

M e m o rja ł tra fił w  próżn ię .
Z n a m y  dobrze p. d yrek tora  C e ­

c y lja n a  P tasiń sk iego  nie ty lk o  z 
jeg o  6 -le tn ie j p ra c y  w  L u b elsk ie j  
Izb ie  R zem ieśln icze j, ale i z ok re­
su lat p op rzed n ich .
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P ię tn u je m y  au to ró w  m e m o rja ­
łu , sk ła d a ją c  za ra zem  p . D y r e k ­
torow i C e c y lja n o w i P ta siń sk ie - 
inu p o d zięk o w a n ie , za  d o ty c h ­
czas położon e d la  dobra rzem io ­
sła tru d y , ja k  ró w n ież  z głębi 
serc ż y c z y m y  d a lsze j ow ocn ej
d la  R Z E M I O S Ł A  I P A Ń S T W A
p ra c y .

S ied lce, dn ia  7 sierpn ia 1935 
roku .

Y ice -P rezes  O k r . T -w a  R z e ­
m ieśln iczego  w  S ied lcach  (— ) 
Z y g m u n t O leśn ie w icz . Sekretarz  
(— ) K a zim ierz  B ittner. Starsi C e ­
c h ó w : R zeźn iczo  - W ę d lin ia rsk ie ­
go (— ) B o lesła w  L a sk o w sk i, ra d ­

n y  m iasta  S ied lec ; P ie k a rzy  (— ) 
ó ze f K lin g , ra d n y  m iasta  S ie - 
lec, rad ca  Iz b y  R zem ieśln icze j 

w  L u b lin ie ; K o w a li i Ś lu sarzy  
(— ) W ik to r  L atek , ła w n ik  M a g i­
stratu  m . S ied lec ; S to la rzy  i K o -  
ło d zie ji (— ) Jan A d a m ia k ; K r a w ­
có w  (— ) Llipolit G r u d z iń sk i; 
S ze w c ó w  i C h o le w k a r z y  (— ) K o n  
sta n ty  D o m a g a ła ; M u ra rz y  (— ) 
W ik to r  M u c h a rsk i; Z d u n ó w  i 
G a rn c a rzy  (— ) J u ljan  M ich a lik  
(p o d sta rsz y ); C ieśli (— ) ja n  S a ­
d o w sk i, rad ca  Iz b y  R zem ieśln i­
cze j w  L u b lin ie ; F r y z je r ó w , G o ­
la rzy  i P e ru k a rzy  (— ) K a zim ierz  
G iz m a je r .

Właściwe czy niewłaściwe starania?
W  z w ią zk u  (Z zam ierzon em  p o ­

w ołan iem  do ż y c ia  C en tra li H a n ­
d low o - W y tw ó r c z e j Rzem iosła*  
S p ó łk i z o. o. w  W a rsz a w ie , k tó ­
ra ja k o  in sty tu c ja  o g ó ln o k ra jo w a  
rep rezen to w a ła b y  rzem iosło  p o l­
skie p od  w zg lę d e m  h a n d lo w y m , 
coraz częściej p o ja w ia ją  się na  
łam ach  p ra sy  g ło sy , o m a w ia ją c e  
w sp o m n ia n ą  oraz ca łok szta łt  
p rac B iu ra  O r g a n iz a c y jn o  - H a n -  
d low ego R zem iosła .

N iestety  nie w szy stk ie  z tych  
n otatek  u w zg lę d n ia ją  istn ie ją cy  
stan fa k ty c z n y . W ie le  z n ich  u j ­
m u je  w sp om n ian e  zagad n ien ie  w  
sp osób  b łęd n y , a n aw et ten d en ­
c y jn y , czego g łó w n y m  p o w o d em  
jest w  p ie rw szy m  rzęd zie  n iezn a ­
jo m o ść  p rogram u  p rac Z w ią zk u  
Izb  R zem ieśln iczy ch  R P . w  tej 
d zied zin ie , ja k  rów n ież p rze p ro ­
w a d z a n y c h  p rac  i ich d o ty c h ­
cza so w y ch  rezu lta tó w . A u to r z y  
tych  n otatek , zd a je  się celow o, 
u n ik a ją  za p o zn a n ia  się z d z ia ła l­
nością Z w ią zk u  Izb , szk od ząc  
jed n o cześn ie  rzem iosłu  w  P olsce, 
czego m o g ła b y  u n ik n ą ć  zasią ga - 
ją c  u p rzed n io  w y c z e r p u ją c y c h  i 
źró d ło w y c h  in fo rm a c y j, d la  k a ż ­
dego d ostęp n ych .

O sta tn io  jed n o  z p ism  o p o zy -  
c y jn y c h  *) zam ieściło  a n on im o w ą  
notatkę z k tó re j w y n ik a , iż celem  
zam ierzon ej centrali jest forso ­
w an ie  ek sp ortu , p r zy c ze m  autor  
n otatk i d o p a tru je  się w  p racach  
Z w ią zk u  Izb  R zem ieśln iczy ch  R . 
P. je d y n ie  „d ą żen iu  do tw orzen iu  
n o w y ch  p osa d  i u rz ę d ó w 44, a w

*) ,>G on iec  Warszawski** Nr. 118.

k oń cu  tw ierd zi iż jest ona n ie ­
zgod n a z interesam i rzem iosła .

D zia ła ln o ść  o rg a n iza c y jn a  h a n ­
d lo w a  rzem iosła  m a na celu  
w zm o żen ie  zb y tu  w y r o b ó w  rze ­
m ieśln iczy ch , a tem sam em  z w ię k ­
szenie stanu zatru d n ien ia  w a r ­
sztatów . Jako środki d la  osią g ­
nięcia tego celu  bran e są p od  u - 
w a g ę : p ro p a g a n d a  n a b y w a n ia
p rzez k o n su m en tó w  w y ro b u  rze ­
m ieśln iczy ch , ja k o  zn aczn ie  p rze ­
w y ż s z a ją c y c h  w y r ó b  fabryczn y*  
bezpośredn ie docieranie do k o n ­
su m en ta drogą uruchom ienia  
p u n k tó w  sp rzed a ży  d eta liczn ej 
w y r o b ó w  rzem ieśln iczy ch , u d z ia ’ 
rzem iosła  w  p rzetargach  i d osta ­
w ach  d la  in sty tu c y j p u b liczn y ch  
i p r y w a tn y c h , w reszcie  w y k o r z y ­
sty w a n ie  istn ie ją cy ch  m o żliw o ­
ści z b y tu  w y r o b ó w  rzem ieśln i­
czy ch  na ry n k a ch  za g ra n iczn y ch . 
Jak w y n ik a  z p o w y ższ e g o  e k ­
sport nie jest celem  sam  w  sobie, 
a w y łą c zn ie  je d n y m  ze środ k ów  
dla  w zm o że n ia  z b y tu  w y ro b ó w  
p olsk iego  rzem iosła , co jest d la  
w szy stk ic h  ja sn e  i o czy w iste , a 
je d y n ie  a n o n im o w y  autor z o p o ­
z y c ji, chce w id zieć  in aczej i „ w y  
w raca k ota  ogon em 44.

M y li się tak że  autor tw ierd ząc , 
że eksport jest n ierealn y . R a d z i­
m y  m u  p r z y jś ć  i za p o zn a ć  się z 
tem i m a terja ła m i, ja k ie  zw ią ze k  
p o sia d a  w  tej m ierze w  w y n ik u  
szeregu za p o trzeb o w a ń  listo w y ch  
i zg łoszeń  osobistych  im p orterów  
za g ra n iczn y ch . R ó w n ie ż  i cen y  
o fia ro w a n e  p rzez rzem iosło  w  
w ięk szo ści w y p a d k ó w  są p rzez  
im p orterów  ak cep to w a n e.

T y le  o eksporcie.
Z arzu t p rzeciw k o  sam orząd ow i 

rzem ieśln iczem u , że nic nie zd o ­
ła ł i nie zd oła  u c zy n ić  w  d zie d zi­
nie za h a m o w a n ia  im p ortu  z z a ­
gra n icy  g o to w y ch  w y r o b ó w  oraz  
u ru ch a m ia n ia  w  P olsce p ro d u k cji  
op artej o k a p ita ły  obce, n a le ży  
sk ierow ać rów n ież  p rzeciw  in ­
n y m  czy n n ik o m , a p rz e d e w sz y st­
k iem  p rze m y sło w i, h a n d lo w i oraz  
sp ołeczeń stw u , k tóre  w sk u tek  
sn ob izm u  i p r z y z w y c z a je n ia  
p rzek ła d a  tow ar za g ra n iczn y  nad  
p olsk i. W in ę  pon osi w  ty m  w z g lę ­
dzie i p rasa . C ó ż  u c zy n iła  b o ­
w iem  ona d la  p ro p a g a n d y  ro d zi­
m ej p o lsk ie j w y tw ó rc zo śc i, nic —  
raczej szk o d ziła  i szk od zi n ie w ą t­
p liw ie  m im o w o li tej p rop ag an d zie  
u m ie szcza ją c  p łatn e  a r ty k u ły  i o - 
głoszen ia  im p orterów  i ob cy ch  k a ­
p ita listó w  —  w y tw ó r c ó w . S a m o ­
rząd  g o sp o d a rczy  rzem iosła  n ie ­
jed n ok rotn ie  na p o d sta w ie  szcze ­
g ó ło w y c h  sta ty sty k  w s k a z y w a ł  
na zb ęd n ość im p ortu  szeregu w y ­
rob ów , które są i m ogą  b y ć  w y ­
tw a rza n e  p rzez rzem iosło . C z y ż  
z ła m ó w  p ra sy  nie b iją  w  o czy  
ogłoszen ia  >,Baty“ —  p ocóż w ięc  
a n o n im o w y  p u b lic y sta  p erfid n ie  
roni łz y  n ad  losem  szew stw a  p o l­
skiego, jed n ocześn ie  to leru jąc  na  
lam ach  p ism  ogłoszen ia  firm y , 
k tóra  w  p ie rw szy m  rzędzie , obok  
słab ej zdoln ości n a b y w c z e j lu d ­
ności w y z y s k u  ze stron y k u p ­
có w  —  n a k ła d c ó w , p rz y c z y n ia  
się k on sek w en tn ie  do u p a d k u  
rzem iosła  szew sk iego .

T ra g iczn e  położen ie tego rze ­
m iosła  n iejed n ok rotn ie  b y ło  o m a ­
w ian e p rzez Z w ią ze k  Izb  R z e ­
m ieśln iczy ch  w  prasie  —  je d n a k  
autor, o k tó r y m  w  tem  m iejscu  
m ó w im y  —  głosu  nie zab iera ł —  
w ó w c za s  go ta sp ra w a  nie b o ­
lała .

Z w ią ze k  Izb  R zem ieśln iczy ch  
R P . w y s y ła  k o m u n ik a ty  do  
w szy stk ic h  p ism  sto łeczn ych , je d ­
n ak  autor n iem i się nie in teresu ­
je , nie chce ich c z y ta ć  i d latego  
p op ełn ia  g a f fy  i n iek o n sek w en ­
cje.

M a ło  tego, ton em  m en torsk im  
w sk a z u je  sa m o rzą d o w i rzem ieśl­
n iczem u  na k on ieczn ość  p o d e j­
m o w a n ia  prac, k tóre  ju ż  o d d a w -  
na są p rzez sam orząd  p r o w a d z o ­
ne, a b y  o c zy w iśc ie  p ó źn ie j ch e ł­
p ić  się, iż r a d y  au tora  p o słu ch a ­
no. R eszta  to k o m u n a ły  n a d  k to -
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rem i nie w arto  się za sta n a w ia ć .
G d y b y  au tor c z y ta ł nieco u -  

w a żn ie j ty g o d n ik  „R z e m io s ło '4, 
g d y b y  ch cia ł za in teresow ać się 
b ezp ośred n io  u  źród ła , p ra ca m i  
sam orząd u  rzem ieśln iczego w  dzie  
dżin ie  o rg a n iza c y jn e j i h a n d lo ­
w ej rzem iosła , n a p ew n o  nie p o ­
p e łn ia łb y  n ielogiczn ości w  p o sta ­
ci p rzy sło w io n eg o  „w y w a ż a n ia  
d rzw i sto ją cy ch  o tw o rem 44, b o ­
w iem  p race  o rg a n ic y jn e  w  rze ­
m iośle p o su w a ją  się stale n a p rzó d , 
a lik w id a c ja  n ieu czc iw ej k o n k u ­
ren cji nie n a stęp u je  ta k  szy b k o , 
ja k  to m oże sobie w y o b ra ż a  p u ­
b lic y sta  w sp o m n ia n y , i li ty lk o  
p ap iero w o .

O r g a n iz a c ja  rzem iosła  w  sen­
sie h a n d lo w y m  sięga g łębok o w  
jeg o  ży c ie  i stru k tu rę ; u sta lan e  
są sp isy  ty p o w y c h  w y r o b ó w  rze ­
m ieśln iczy ch  w  k a ż d y m  z rze ­
m iosł, ja k o  p o d sta w a  do o p ra co ­
w a n iu  szczeg ó ło w e j k a lk u la c ji  
w y r o b ó w  i cen tych że , a tem sa- 
m em  cen n ik ó w  (te ostatnie w  
ch w ili obecn ej są na u k oń czen iu  
i w  p racach  sam orząd u  stan ow ią  
ja k  g d y b y  su bstrat k a ta lo g u  w y ­
ro b ó w  r z e m ie ś ln ic zy c h ); od r. 
1934 p ro w a d zo n e  są prace w  dzie  
dżin ie u m o żliw ien ia  za k u p u  p rzez  
rzem ieśln ik ó w  su ro w có w , p ó łfa ­
b r y k a tó w  i n arzęd zi b ezp o śred ­
nio z p ierw szy ch  źródeł, p r z y  je d -  
noczesn em  za p ew n ien iu  stałości 
cen tych że , jed n a k  i w  ty m  w z g lę -
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dzie  p ertra k ta c je  z w y tw ó rc ą  
su ro w có w  lu b  n a rzęd zi o sta łą  i 
g o d ziw ą  cenę za k u p u  w y m a g a ją  
za p e w n ien ia  odbioru  p e w n y c h  
ilości w  stosu n ku  ro czn y m , co 
g w a ra n to w a ć  m oże je d y n ie  w ię k ­
sza  g ru p a  z a k ła d ó w  rzem ieśln i- 
czycii —  a w ięc zn o w u  k o n ie c z ­
ność ż y c io w a  o rg a n iza c ji h a n d lo ­
w ej rzem iosła  p o p rze z  sp ó łd z ie l­
nie lok aln e  i icli centralę.

R a d z im y  p u b lic y śc ie  n a  p r z y ­
szłość b liże j nieco in teresow ać  
się p ra c a m i sam orząd u  rzem ieśl­
n iczego, a  nie b ęd zie  p o p e łn ia ł  
b łę d ó w  i n iek o n sek w en cy j.

O cen ę  w ła śc iw y c h  lu b  n ie w ła ­
śc iw y c h  starań  tegoż sam orząd u  
niech p o zo sta w i n a jb a rd z ie j za in ­
tereso w a n y m  rzem ieśln ik om .

T w o rzen ie  p osa d  i u rzę d ó w  (o 
ile o rg a n iza c ja  h a n d lo w a  m oże  
b y ć  w ogó le  u rzędem ) nie le ż y  w  
celach  Z w ią zk u  Izb  R zem ieśln i­
czy ch  R . T . —  p r z y ś w ie c a  m u  
cel g łę b s z y  —  p o m o c  d la  r z e ­
m iosła  w  sensie stw orzen ia  d lań  
o rg a n iza c ji h a n d lo w e j, w ó w c za s , 
g d y  p ra ca  n iek tórych  p u b lic y ­
stów  w y r z ą d z a  rzem iosłu  p r z y ­
s ło w io w ą  „n ie d ź w ie d z ią  p r z y s łu -
j / ,  *t> ̂  •

P o sa d y  m o że b y  i b y ły , g d y b y  
a k c ję  p ro w a d zili lu d zie  z p od  
zn ak u  o p o z y c ji, stąd  też zro zu ­
m ia ła  złośliw o ść  i rozgoryczen ie  
au tora n otatk i. Sapien ti sat. M ą ­
drej g łow ie  dość... Erg.
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d z y  w y k o n a w c z e j p ra w o  za tw ie r ­
d zen ia  statu tów . Jest to zro zu ­
m iałe  z u w a g i n a  k on ieczn ość e- 
w en tu aln eg o  p rzeciw sta w ien ia  się 
o b ejm o w a n iu  p rzez  p o w sta ć  m a ­
ją c e  zw ią zk i roli, k tó re j zn o w u  
nie b ęd ą  m o g ły  p od o ła ć . D o w o ­
dem  tego jest ch o cia żb y  u ch w a ła  
R a d y  Z w ią zk u  Izb  R zem ieśln i­
czy ch  R . P . za le ca ją ca  ja k  n a j­
d a le j id ącą  ostrożn ość p r z y  p o ­
w o ły w a n iu  do ży c ia  R zem ieśln i­
czy c h  Z w ią z k ó w  G o sp o d a rczy ch . 
F a k te m  jest, że chociaż p ra w o  
p o w o ły w a n ia  R zem ieśln iczy ch  
Z w ią z k ó w  G o sp o d a rczy c h  w eszło  
w  ży cie  jeszcze  w  m a ju  roku  u -  
biegłego, to do tej p o ry  nie p o w ­
stał ani jed en  tak i zw ią ze k .

N a jw ię k sz ą  nieścisłość p o p e ł­
n ia ro zm ó w ca , tw ierd ząc , że sa -

w iernie op in ji rzem iosła . P ra g n ie ­
m y  zw ró cić  u w a g ę , że w  sk ład  
izb  rzem ieśln iczy ch  w ch o d zi 3/5  
ra d có w  z w y b o ru , a ty lk o  2/5 z 
n o m in a cji, a w ięc w ięk szo ść  re­
p rezen to w a n ą  jest p rzez osoby  
za u fa n ia  w y b o rc ó w . R ó w n ież  z a ­
rzą d y  izb  są w y b iera n e , a nie n o­
m in ow an e, a n aw et nie za tw ie r ­
dzan e p rzez odnośne w ła d ze  n a d ­
zorcze. P r z y ją ć  zatem  logiczn ie  
n a le ży , że zarów n o  iz b y  rzem ieśl­
n icze, ja k  i ich za rzą d y  repre­
ze n tu ją  p o g lą d  w y b o rc ó w  rze ­
m ieśln ik ó w , a nie w y łą c zn ie  p o ­
g ląd  w ła d z  n a d zo rczy ch .

P ra g n ie m y  za z n a c zy ć , że z a ­
rów n o w  izb ach  rzem ieśln iczy ch , 
ja k  i w  z w ią zk u  izb , istn ie ją  
sp ecja ln e  k o m isje  d la  zag ad n ień  
zarów n o p o szcze g ó ln y ch  b ran ż, 
ja k  i d la  sp ra w  o g ó ln y ch , ja k  np. 
d la  sp ra w  p o d a tk o w y c h , szk o l­
n y ch , g o sp o d a rczy ch  i t. d.. w  
sk ład  k tó ry c h  w c h o d zą  nie ty lk o  
rad cow ie  izb , a le i liczn i rzeczo ­
z n a w c z y , p o w o ły w a n i z pośród  
rzem ieśln ik ó w . N a  k o m isja ch  
ty ch  są w szech stron n ie  o m aw ian e  
p oszczególn e  p ro b le m y , a o p in ja  
ty ch  K o m is y j stan ow i p o d sta w ę  
do o fic ja ln y c h  w y stą p ie ń  izb  rze­
m ieśln iczy ch  i ich  zw ią zk u . W  
ten sp osób  sam orząd  rzem ieśln i­
c z y  stara się m o żliw ie  ja k  n a j­
w iern ie j o d tw o rzy ć  p o g lą d y  rze­
m iosła . ,

N ieza leżn ie  od tego na w sz e l­
k iego  ro d za ju  z ja zd a c h  rzem ieśl­
n iczy ch  są obecni p rzed sta w icie ­
le b ą d ź izb  rzem ieśln iczy ch , b ą d ź  
też zw ią zk u  izb  a u c h w a ły , za> 

(D a lszy  ciąg na sir. 20-ej)

Organizacje
W  zw ią zk u  z a rty k u łe m  ja k i u -  

k a z a ł się w  n u m erze  234 „ K u r je -  
ra W a rsza w sk ie g o  (w  w y d a n iu  
w ieczorn em ) p o d  p o w y ż s z y m  t y ­
tu łem  w  im ię słu szn ości sp r a w y  
Z w ią ze k  Izb  R zem ieśln iczy ch  
w y sto so w a ł p on iższe  p ism o :

D o
R e d a k c ji

„K u r je r a  W a r sz a w sk ie g o 44
w  W a rsz a w ie .

S za n o w n y  P an ie R ed a k to rze !
W  n u m erze 234 p o czy tn eg o  p is ­

m a P a n a  R ed ak tora , u k a za ł się 
w y w ia d , ja k i p rzep ro w a d ził p . 
Z. M y stk o w sk i z a n o n im o w y m , 
rze k o m y m  w y b itn y m  d zia ła czem  
rzem ieśln iczy m .

In d y w id u a ln e  p o g lą d y  u d zie la ­
ją ceg o  w y w ia d u  nie cech u je  n ie­
zb ęd n a  ścisłość . Z u w a g i n a p o -  
czy tn o ść  i p o w a g ę  p ism a p ra g -

rzemieślnicze
n iem y  p on iższe  zagad n ien ie  n a ­
św ietlić  z n aszego p u n k tu  w id z e ­
nia.

S am  ro zm ó w ca  p r z y z n a ł, że  
cech y  w  n ied o sta teczn y  sposób  
sp e łn ia ły  sw o je  statu tow e cele. 
W y w o ła ło  to ten sk u tek , że u sta ­
w o d a w c a  o d ją ł cech om  ten zakres  
d zia ła ln ości, k tórem u  cech y  nie  
m o g ły  p o d o ła ć , a p o zo sta w ił n a ­
tom iast cechom  to w szy stk o , co 
z k o rzy śc ią  d la  rzem iosła  dotąd  
p ełn iły .

O d n o śn ie  R zem ieśln iczy ch  
Z w ią z k ó w  G o sp o d a rczy c h  p r a g ­
n iem y  w y ja ś n ić , że p o w sta w a ć  
one m a ją  nie z in ic ja ty w y  p a ń ­
stw a , lecz w y łą c zn ie  z in ic ja ty w y  
b ezp ośred n io  za in tereso w a n y ch  
rzem ieśln ik ó w . U sta w o d a w c a  z a ­
k reślił ty lk o  ra m y  d zia ła ln ości  
ty ch  z w ią z k ó w  i zastrzeg ł w ła -
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PODATKI I USTAWODAWSTWO  
PODATKOWE

Nieprzekraczalny termin do rozstrzygania 
odwołań od wymiarów państwowych 

podatków bezpośrednich
O k ó ln ik  M in iste rstw a  S k a rb u  

z d n ia  11 lip c a  1955 r. L D V  
22016/1/35 (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  
M in iste rstw a  S k a rb u  JNr. 22 z 
d n ia  10 s ie rp n ia  1935 r., p o z . 513).

D o  F a n ó w  D y r e k to r ó w  Izb  
S k a r b o w y c h , F a n a  N a c z e ln ik a  
W y d z ia łu  S k a r b o w e g o  U rzęd u  
W o je w ó d z k ie g o  Ś lą sk ieg o  oraz  
P a n ó w  P rze w o d n iczą cy ch  K o m i­
sy j O d w o ła w c z y c h .

M in iste rstw o  S k a rb u  s tw ie r ­
d ziło  w y so c e  n ie z a d a w a la ją c y  
stan  ilo ś c io w y  z a le g a ją c y c h  o d ­
w o ła ń  od w y m ia r ó w  p o d a tk ó w .

J a k k o lw ie k  an i O r d y n a c ja  P o ­
d a tk o w a  an i też  ro zp o rzą d ze n ia  
w y k o n a w c z e  do O r d y n a c ji  P o ­
d a tk o w e j n ie z a w ie r a ją  p r z e p i­
sów , k tó r e b y  o k r e ś la ły  w  ja k im  
term in ie  w in n y  b y ć  r o z s tr z y g a ­
ne o d w o a łn ia  od  w y m ia r ó w  p o ­
d a tk ó w , tem  n ie m n ie j je d n a k  
należy podkreślić, że szybkie za­
łatwianie odwołań stanowi za­
sadniczy obowiązek władz skar­

bowych, gdyż przeciąganie ich 
rozstrzygnięcia poza okres nie­
zbędny ao należytego opracowa­
nia naraża z jednej strony płat­
ników na znaczne nieraz szkody, 
z drugiej zaś strony pociąga nie­
korzystne skutki również dla 
Skarbu Państwa, m ię d z y  in n e m i, 
w sk u te k  k o n ie c z n o śc i o p ła ca n ia  
p ro c e n tó w  od n a d p ła c o n y c h  p o ­
d a tk ó w  (art. 131 § 4 O r d . Pod.) 
oraz w sk u te k  n a d m ie rn e g o  
w zro stu  n ie r e a ln y c h  za le g ło śc i  
p o d a tk o w y c h .

Ministerstwo Skarbu, p r z y w ią ­
z u ją c  szc ze g ó ln ą  w a g ę  do k o n ie ­
czn ości p o p r a w y  o b e c n e g o  stan u  
r z e c z y , zakreśla jako nieprze­
kraczalny termin 12-iniesięczny 
do rozstrzygnięcia odwołania, li­
cząc od daty jego wniesienia. —  
T erm in  ten  w  p r z y s z ło ś c i p o z a  
n ie lic zn e m i w y p a d k a m i, u sp ra ­
w ie d liw  io n e m i s p e c ja łn e m i o k o ­
liczn o śc ia m i —  n ie  m o że  b y ć  
p r z e k r a c z a n y , w  z w ią z k u  z czem

(D o k o ń cz en ie  z e  str. 19-ej)
p a d a ją c e  na z ja zd a c h  n a w et, o 
ile nie są one sk ierow an e b e zp o ­
średnio do o rg a n ó w  sam orząd u  
rzem ieśln iczego , ale do w ła d z , 
stan ow ią  za w sze  su b strak t ro z­
w a ża ń  d la  o rg a n ó w  sam orząd u , 
c zy li że sam orząd  rzem ieśln iczy  
p ra g n ie  w  sp osó b  m o ż liw ie  d o ­
s k o n a ły  w y c z u ć  p o tr z e b y , za in ­
te re so w a n ia  i b o lą c z k i rzem io sła .

Z arzu t zb y tn ieg o  zb iu ro k ra ty ­
zo w a n ia  Izb  R z e m ie ś ln ic z y c h  
je s t  s u b je k ty w n e m  zd a n iem  ro z ­
m ó w c y . T ru d n o  n am , ja k o  za c ze ­
p io n y m  na to bezp ośred n io  o d p o ­
w iadać, g d y ż  u w a ż a ć b y  to m o ż ­
na zn o w u  ty lk o  za  s u b je k ty w n y  
p og ląd . O g r a n ic z y m y  się zatem  
do stw ierd zen ia , że o ile iz b y  rze ­
m ieśln icze  fu n k c jo n u ją  tak , ja k  
obecnie, to d zie je  się to z w oli 
w ięk szo ści ra d có w  izb , k tó r z y  
p rzecież są rzem ieśln ik am i.

Iz b y  R zem ieśln icze  i ich Z w ią ­
zek p ra c u ją  na oczach  nie ty lk o

rzem iosła , ale całego sp o łeczeń ­
stw a . Z eb ran ia  p len arn e są p u ­
b liczn e, a w ięc  zam ia st k o r z y sta ­
nia z su b je k ty w n y c h  in fo rm a c y j  
a n o n im o w y ch  ro zm ó w c ó w , istn ie ­
je  m ożn ość  n aoczn ego o b serw o ­
w a n ia  p rac sam orząd u  g o sp o d a r­
czego. N a  tem , ja k o  b ezp o śred ­
ni zaczep ien i, o g ra n icza m y  n a ­
sze w y w o d y .

P rzy  tej sposobn ości p ra g n ie ­
m y  je d n a k  stw ierd zić , że za in te ­
resow an ie się p ra sy  za g a d n ie n ia ­
m i rzem iosła  i jeg o  sam orząd u  
b y ło  d otąd  b ard zo  skrom ne, a b y ­
ło b y  m oże w sk a za n em , a b y  z a ­
istn ia ły  ściśle jsze  w  tej sp raw ie  
k o n ta k ty . Z arów n o Iz b y  R ze m ie ­
ślnicze, ja k  i ich Z w ią ze k  p o w ita ­
ją  z ja k  n a jw ię k szą  radością  g o ­
ści, in teresu ją cy ch  się za g a d n ie ­
n iam i sam orząd u  rzem ieśln iczego.

P ro sim y  p r z y ją ć  w y r a z y  n a ­
szego p o w a ża n ia

(— ) P rezes Z a rzą d u .
(— ) D y r e k to r  Z w ią z k u .

m a ją  P .P . D y r e k t o r z y  (P. N a ­
c ze ln ik  W y d z ia łu  S k a rb o w e g o )  
w  p o r o z u m ie n iu  z P .P . P r z e w o d ­
n ic z ą c y m i K o m is y j  O d w o ła w ­
c zy c h  o d p o w ie d n io  zo rg a n izo ­
w ać  p racę  i w y d a ć  p o d le g ły m  u - 
rzęd o m  s k a r b o w y m  sto so w n e z a ­
rząd zen ia  co do term in ów  p rze ­
sy ła n ia  o d w o ła ń  w ła d z y  o d w o ­
ła w c z e j.

Uwaga: P o w y ż sz e  ta k  k a te g o ­
ry c zn e  za rzą d ze n ie  m in is te r ja l-  
ne r e a liz u je  je d e n  z w ie lu  z a ­
sa d n ic zy c h  p o stu la tó w  R z e m ie ś l­
n iczeg o  S a m o rzą d u  g o sp o d a rc z e ­
go , te rm in o w e  b o w ie m  z a ła tw ia ­
nie o d w o ła ń  od  w y m ia r ó w  p o ­
d a tk o w y c h  le ż y  za ró w n o  w  in ­
teresie  o b y w a te la  - p ła tn ik a , ja k  
i S k a r b u  P a ń stw a , na co słu szn ie  
p o w o łu je  się M in iste rstw o  S k a r ­
bu .

Z w r a c a m y  p r z y  tem  u w a g ę , że  
obywatel - rzemieślnik, k tó r y  
sk ła d a  o d w o ła n ie  od  w y m ia r u  
p o d a tk ó w , może uzyskać spiesz­
ne rozstrzygnięcie, ponieważ w 
większości wypadków odwoła­
nie takie może być rozstrzygnię­
te przez właściwy Urząd Skar­
bowy a to zgodnie z postanowie­
niami art. 118 § 1 Ordynacji Po­
datkowej w przypadkach, gdy 
w wyniku uznania odwołania w 
całości lub w części za zasadne 
— zmniejseznie podatku nie 
przekroczy zł. 500. —  N a  tę o k o ­
liczn o ść  z w r a c a m y  sp e c ja ln ą  u- 
w agę p ła tn ik ó w -rze m ie ś ln ik ó w .—  
P o w y ż e j  p r z y to c z o n e  u p r a w n ie ­
nie n ie d o ty c z y  o d w o ła ń  w  sp ra ­
w ie  św ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h .

Szczegółowe informacje w 
sprawie odwołań zawiera w y­
dawnictwo Związku Izb Rzemie­
ślniczych R.P. pod tytułem „N aj­
ważniejsze podatki bezpośrednie 
w rzemiośle46 (str. 32 —  35).

Ustawa o opłatach 
stemplowych

W  Dzienniku Ustaw R. P. z 
dnia 27 sierpnia 1935 r. Nr. 64, 
poz. 404 zostało ogłoszone ob­
wieszczenie Ministra Skarbu z 
dnia 7 czerwca 1935 r. w spra­
wie ogłoszenia jednolitego tek­
stu ustawy o opłatach stemplo­
wych.
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Ulgi dla właścicieli gospodarstw rolnych
O k ó ln ik  M in iste r stw a  S k a rb u  

z d n ia  1 s ie rp n ia  1935 r. L D Y  
25300/1 /35  (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  
M in iste rstw a  S k a r b u  z d n ia  20  
s ie rp n ia  1935 r. N r . 23, p o z . 536).

1. P r z e p is y  o k ó ln ik a  n in ie j ­
sze g o  d o ty c z ą  za le g ło śc i p o d a t­
k o w y c h  n a  rzecz  S k a rb u  oraz  
w sz e lk ic h  in n y c h  n a le żn o ści p u  
b lic zn o  - p r a w n y c h , ja k  sa m o ist­
ne d a n in y  k o m u n a ln e  (np. p o d a ­
tek  w y r ó w n a w c z y , o p ła ty  d r o ­
g o w e ), o p ła ty  n a  rzecz  in s ty tu ­
c y j  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c zn y c h , 
sk ła d k i o g n io w e  i t. d ., ściąga­
nych przez urzędy skarbowe od 
właścicieli gospodarstw rolnych.

Z a  z a le g o łśc i p o d a tk o w e , p r z y ­
p a d a ją c e  od w ła śc ic ie li  r o ln y c h , 
u w a ża  się za le g ło śc i w  p o d a t­
k a c h :

1) g r u n to w y m , 2) d o c h o d o w y m  
z d o d a tk ie m  k r y z y s o w y m  i k o ­
m u n a ln y m  w  ca ło śc i, o ile gospo­
darstwo rolne stanowi główne 
źródło dochodu płatnika, 3) m a ­
ją tk o w y m , w  części p r z y p a d a ją ­
c e j od w a rto śc i ty c h  g o sp o ­
d a rstw , p r z y ję t e j  za  p o d sta w ę  
w y m ia r u , 4) n a d z w y c z a jn e j  d a ­
n in ie  m a ją t k o w e j  w  I g ru p ie  
k o n ty n g e n to w e j.

Tf. E g z e k u c ję  w sp o m n ia n y c h  
w  p. I z a le g ło śc i w s tr z y m u je  się  
d o  d n ia  15 p a ź d z ie r n ik a  b . r. —  
W  z w ią z k u  z te m  w y łą c z ą  u -  
r z ę d y  sk a r b o w e  b e z w ło c z n ie  z 
d a lsze g o  p o stę p o w a n ia  e g z e k u ­
c y jn e g o  t y t u ły  w y k o n a w c z e , o - 
b e jm u ją c e  w y m ie n io n e  z a le g ło ­
ści i p rze c h o w u ją  je  w  p o d g ru ­
p ie F , g r u p y  II ak t e g z e k u c y j­
n y ch , za ła tw ia n ie  zaś n o w y c h  
w n io sk ó w  e g z e k u c y jn y c h  w s tr z y ­
m a ją  aż do p o w y ższ e g o  term inu .

W s tr z y m a n ą  e g z e k u c ję  w z n o ­
w ią  u r z ę d y  sk a r b o w e  w z g l. ro z -

Koczn ą z d n iem  15 p a ź d z ie r n ik a  
. r. —  P o w y ż s z e  n ie d o ty c z y  

p ła tn ik ó w  ja w n e j  z łe j  w o li  o raz  
w  w y ją t k o w y c h  w y p a d k a c h  p ła ­
tn ik ó w  o p o rn y c h , k tó r z y  w p ła ­
c a ją  z a z w y c z a j  n a leżn o ści ty lk o  
n a sk u te k  z a r z ą d z o n e j e g z e k u ­
c j i ;  p r z e c iw k o  ty m  p ła tn ik o m  e- 
g z e k n c ja  w in n a  b y ć  p r o w a d z o ­
na.

III. W  z w ią z k u  z p o sta n o w ie ­
n iam i p. 11 n in ie jsz e g o  o k ó ln ik a , 
o k ó ln ik  z d n ia  15 m a rc a  1935 r. 
L D Y  8984/1 /35  w  sp ra w ie  u p ro sz ­
czen ia  p o stęp o w a n ia  e g z e k u c y j­
n ego  w  od n iesien iu  do d ro b n y c h  
r o ln ik ó w  (D z. IJrz. M in . S k a rb u

N r. 8, p o z . 168) zm ie n ia  się w  ten  
sp osób , że  p r z e w id z ia n y  w  c z ę ­
ści II tego  o k ó ln ik a  term in  „p o  
d n iu  1 lip c a 44, ja k o  te rm in , w  
k tó r y m  p r z e c iw k o  d r o b n y m  r o l­
n ik om  w in n a  b y ć  w d ra ża n a  e-

g z e k u c ja  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  za ­
le g ło śc i ta k  s k a r b o w y c h , ja k  i 
in n y c h  w ie r z y c ie li , p r z e su w a  się  
w  r. 1935 n a  d zie ń  15 p a ź d z ie r n i­
k a .

Z a rzą d ze n ie  za w a rte  w  n in ie j ­
s z e j części o b o w ią z u je  ty lk o  n a  
ro k  b ie ż ą c y .

W sprawie nadzwyczajnej daniny majgłkowej
i podatku majgtkowego

O k ó ln ik  M in iste rstw a  S k a rb u  
z d n ia  26 s ie r p n ia  1935 r. L D V  
26218/1 /35 (D z . U r z ę d . M in . S k a r ­
b u  N r . 24, p o z . 546) w sprawie 
upoważnienia izb i urzędów 
skarbowych do odraczania i roz­
kładania na raty oraz do uma­
rzania nadzwyczajnej daniny 
majątkowej i podatku majątko­
wego.

N a  za sa d zie  p o sta n o w ie ń  u - 
stęp u  2 art. 1 o ra z  art. 5 u s ta w y  
z d n ia  10 m a rc a  1932 r. o sp ła ­
cie za le g ło śc i p o d a tk o w y c h  (D z . 
U . R . P. N r . 50 z r. 1935, p o z . 336) 
za rzą d za m , co n a s tę p u je :

1. Upoważnia się Izby Skarbo­
we i Urz ąd Wojewódzki Śląski 
(Wydział Skarbowy) do:

1) z e z w a la n ia  n a  ra ta ln ą  sp ła ­
tę i o d ra c za n ia  sp ła ty  z a le g ło śc i  
w  n a d z w y c z a jn e j  d a n in ie  m a ją t ­
k o w e j b e z  w z g lę d u  n a  w y s o k o ś ć  
za le g ło śc i —  n a o k res czasu , n ie ­
p r z e k r a c z a ją c y  6 m ie s ię c y ;

2) u m a rza n ia  za le g ło śc i w  n a d ­
z w y c z a jn e j  d a n in ie  m a ją tk o w e j  
w  w y p a d k a c h  s tw ie r d z o n e j n ie ­
śc ią g a ln o śc i do k w o t y  1000 zł. 
d la  p o sz c z e g ó ln y c h  p ła tn ik ó w  w  
ciągu  roku  b u d że to w e g o ;

3) z e z w a la n ia  n a  ra ta ln ą  s p ła ­
tę za le g ło śc i w  p o d a tk u  m a ją t k o ­
w y m  cło k w o t y  50 .000  zł. b e z  o - 
g ra n ic ze n ia  czasu , do k w o t y  zaś  
200 .000  zł. na o k re s  czasu , nie- 
p r z e k r a c z a ją c y  2 l a t ;

4) o d ra c za n ia  sp ła ty  z a le g ło ­
ści w  p o d a tk u  m a ją tk o w y m  n a  
ok res czasu , n ie p r z e k r a c z a ją c y  6  
m ie s ię c y ;

5) u m a rz a n ia  za le g ło śc i w  p o ­
d atk u  m a ją tk o w y m  w  w y p a d ­
k ach  stw ie rd z o n e j n ie śc ią g a ln o ­
ści do k w o ty  10.000 zł. d la  p o sz ­
c z e g ó ln y c h  p ła tn ik ó w  w  ciągu  
ro k u  b u d ż e to w e g o ;

N ie śc ią g a ln o ść  p o d a tk u  m a ją t ­
k o w e g o  i n a d z w y c z a jn e j  d a n in y  
m a ją tk o w e j za ch o d zi w  w y p a d ­
k a c h :

a) je ż e li  p r z e p r o w a d z o n a  e g z e ­
k u c ja  p o z o sta ła  b e z  sk u tk u , p o ­
n ie w a ż  p ła tn ik  n ie  p o s ia d a  ż a d ­
n ego  m a ją tk u , ani też p r z y c h o ­
d ó w , z k tó r y c h  m o ż n a b y  p o k r y ć  
za le g ło ść .

b) je ż e l i  w d r o ż o n a  e g z e k u c ja  
zo sta ła  za n iech a n a , p o n ie w a ż  z 
e g z e k u c ji  n ie  u z y s k a  się  su m y  
w y ż s z e j  od k o sz tó w  e g z e k u c y j ­
n y c h .

II. Upoważnia się urzędy skar­
bowe do:

1) ze w a la n ia  n a  ra ta ln ą  s p ła ­
tę i o d racza n ia  sp ła ty  zaległości 
w  n a d z w y c z a jn e j  d a n in ie  m a ją t ­
k o w e j b e z  w z g lę d u  n a  w y s o k o ś ć  
z a le g ło śc i —  n a o k res czasu , n ie ­
p r z e k r a c z a ją c y  2 m ie s ię c y ;

2) z e z w a la n ia  na ra ta ln ą  sp łatę  
z a le g ło śc i w  p o d a tk u  m a ją t k o ­
w y m  do k w o t y  50 .000 z ł. —  na  
o k res czasu , n ie p r z e k r a c z a ją c y  6 
m ie s ię c y  i do k w o t y  20 .000  zł. —  
na ok res czasu , n ie p r z e k r a c z a ją ­
c y  18 m ie s ię c y ;

3) o d ra c za n ia  s p ła ty  za le g ło śc i  
w  p o d a tk u  m a ją tk o w y m  do k w o ­
ty  50 .000  zł. —  n a  o k res czasu , 
n ie p r z e k r a c z a ją c y  2 m ie s ię c y .

(— ) W . Staniszewski
P o d sek reta rz  S tan u

Opłaty od pojazdów 
mechanicznych i od niektó­

rych pojazdów konnych

W  Dzienniku Ustaw R. P. z 
dnia 29 sierpnia 1935 r. Nr. 65, 
poz. 405 zostało ogłoszone rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z dnia 
21 sierpnia 1935 r. w sprawie 
zmiany opłat od pojazdów me­
chanicznych i od niektórych po­
jazdów konnych na rzecz Pań­
stwowego Funduszu Drogowego.
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Najważniejsze podatki bezpośrednie
w rzemiośle

N a k ła d e m  Z w ią z k u  Izb R z e ­
m ie ś ln ic z y c h  R . P . u k a za ła  się  
p raca  N a c z e ln ik a  W y d z ia łu  w  
Z w ią z k u  Izb  p. Władysław Kozło­
wskiego p o d  ty tu łe m  „Najważ­
niejsze podatki bezpośrednie w 
rzemiośle46.

K s ią ż k a  o b r a z u je  w y c z e r p u ją ­
co o b cią że n ie  rze m io sła  z ty tu łu  
p o d a tk ó w  dochodowego, przemy­
słowego, od lokali, spadków i da­
rowizn, opłat stemplowych oraz 
zawiera wiele tablic or ientacyj­
nych i p r z y k ła d ó w , w y ja ś n ia ją ­

cy ch  różn e  za w iło śc i p o d a tk o w e . 
B a rd zo  o b szern ie  p o tra k to w a n e  
z o s ta ły  d z ia ły  p o św ię c o n e : a) 
pracom i obowiązkom biegłych i 
świadków, b) księgom handlo­
wym (uproszczonym w szczegól­
ności), c) prawom płatników w 
p o stę p o w a n iu  o d w o ła w c z e m , d) 
Komisjom (Sekcjom) Odwoław­
czym, e) ulgom, z których korzy­
stają rzemieślnicy z racji posia­
dania karty rzemieślniczej.

N a d to  p o w y ż s z e  wydawnictwo 
z a w ie ra  terminarz płatności po­

datków i u k o ń c z e n ia  w y m ia r ó w , 
przepisy egzekucyjne, informuje 
o kontakcie instytucyj samorzą­
du gospodarczego z władzami 
skarbowemi, a p o za te m  p r z e d sta ­
w ia  pogląd Rzemieślniczego Sa­
morządu Gospodarczego w spra­
wie reformy ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym. 
W ię k s z o ś ć  n a k ła d u  zosta ła  ju ż  
z a m ó w io n a  p rz e z  Iz b y  R z e m ie ­
ś ln icze , p o zo sta ła  część b ęd zie  
w k ró tce  w y c ze rp a n a . Z a m ó w ie ­
nia n a le ż y  k ie r o w a ć  do w y d a w ­
n ic tw a  „ R z e m io s ło 64 —  W a r s z a ­
w a, M a z o w ie c k a  i o ra z  do Izb  
R z e m ie ś ln ic z y c h .

Działalność Organizacyjno-Handlowa Izb 
Rzemieślniczych i Związku Izb Rzemieślniczych R.P.

Centrala HandIowo-Wytwórcza Rzemiosła 
spółka z o. o. w Warszawie

Z w ią z e k  Izb  R z e m ie ś ln ic z y c h  
R . P . o p ra co w a ł p ro je k t statu tu  
C e n tr a li  H a n d lo w o  - W y t w ó r ­
c z e j  R z e m io s ła , ja k o  sp ó łk i z o - 
g ra n ic zo n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  
w  W a r s z a w ie , k tó r e j  zadaniem 
b ę d z ie  organizowanie i prowa­
dzenie w  P o lsce  o ra z  za g ra n icą  
działalności handlowej w  z a k r e ­
sie s p r z e d a ż y  n a  r y n e k  k r a jo w y  
i e k sp o rtu  n a  r y n k i za g ra n iczn e  
p o lsk ic h  w y r o b ó w  r z e m ie ś ln i­
c zy c h , im p ortu  i e k sp o rtu  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  to w a r ó w  n ie w y r a -  
b ia n y c h  w  k r a ju , a n ie zb ę d n y c h  
d la  p o ls k ie j  p r o d u k c ji  r z e m ie ś l­
n ic z e j, n a b y w a n ia  w sz e lk ic h  to ­
w a ró w , p ó ł-fa b r y k a tó w , m a ter­
ja łó w  i śr o d k ó w  p o m o c n ic z y c h , 
m ;aszyn  i n a rzę d zi oraz  u rzą d ze ń  
n ie z b ę d n y c h  d la  r e a liz a c ji  z b io ­
r o w y c h  p o c zy n a ń  h a n d lo w y  cli 
lu b  w y tw ó r c z y c h  rze m io sła , o- 
raz działalności wytwórczej w 
za k re sie  m a so w e j p r o d u k c ji  
ty c h  w y r o b ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h , 
k tó r y c h  p r o d u k c ja  p rze z  in d y ­
w id u a ln e  w a r s z ta ty  r z e m ie ś ln i­
cze b y ła b y  z ja k ic h k o lw ie k  
w z g lę d ó w  u tru d n io n a .

D z ia ła ln o ść  h a n d lo w a  C e n tra ­
li o b e jm o w a ła b y  w y łą c z n ie  i j e ­
d y n ie  w y r o b y  p o lsk ie g o  r z e m io ­
sła  b ą d ź  też  m a te r ja ły , su ro w c e  
i t. p . w y łą c z n ie  n ie zb ę d n e  d o  
p r o d u k c ji  r z e m ie ś ln ic z e j, p r z y ­
czem  w  za sa d zie  p r o w a d z o n a  b y -

so w y ch  lu b  a je n c y jn y c h , je d ­
n a k  p o m in ię c ie  ich  m o że  m ie ć  
m ie js c e  w  d ro d ze  u c h w a ł R a d y  
N a d z o r c z e j. P o d o b n ie  w  d z ie d z i­
n ie d z ia ła ln o śc i w y t w ó r c z e j , p o ­
d e jm o w a n e  j p r z e z  C e n tr a lę , n ie ­
zb ęd n e  je s t  s tw ie rd z e n ie  p rz e z  
R a d ę  N a d z o rc z ą  te jż e , iż p r o d u ­
k c ja  m a so w a  d a n y c h  w y r o b ó w  
w  in d y w id u a ln y c h  w a rszta ta c h

ła b y  na p o d sta w ie  u m ó w  k o m i-  
rz e m ie ś ln ic z y c h  n a p o ty k a  n a  
tru d n o śc i, w o b e c  czeg o  c e lo w e m  
je s t  p o d ję c ie  j e j  p rz e z  C e n tr a lę .

S tatu t C e n tr a li  zo sta ł p r z e s ła ­
n y  do z a o p in jo w a n ia  w sz y stk im  
Izb o m  R z ie m ie ś ln ic z y m  o raz  M i­
n iste rstw u  P r z e m y s łu  i H a n d lu , 
p r z y c z e m  p o w o ła n ie  do ż y c ia  
C e n tr a li, w  z w ią z k u  z a k tu a ln e -  
m i m o ż liw o śc ia m i p r o d u k c ji  
m a s o w e j na r y n e k  a n g ie lsk i o - 
raz do in n y c h  k r a jó w , sta n o w i 
k w e s t ję  n a jb liż s z y c h  m ie s ię c y .

Spółdzielnia stolarska „Styl" w Białymstoku
W  w y n ik u  sze re g u  zeb ra ń  in ­

fo r m a c y jn y c h , z in ic ja t y w y  B iu ­
ra O r g a n iz a c y jn o  - H a n d lo w e g o  
R z e m io s ła  p r z y  Izb ie  R z e m ie ś l­
n ic z e j w  B ia ły m sto k u , w  d n iu  30  
lip ca  r. b . p o w sta ła  w  B ia ły m ­
sto k u  S p ó łd z ie ln ia  S to la rsk a  z 
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o g ra n iczo n ą  
u d zia ła m i p . f. „ S t y l44. L ic z y  ona  
14 c z ło n k ó w  sp ośród  w ię k sz y c h  
sam oistn ych  w łaścicie li w a rsz ta ­
tów  sto la rsk ich .

N o w o p o w sta ła  S p ó łd zie ln ia  m a  
na ce lu : 1) u ru ch om ien ie  w sp ó l­
nego p u n k tu  sp rze d a ży  (sklepu) 
w  B ia ły m sto k u , 2) w sp ó ln y  za k u p  
to w a r ó w  i e w . m a szy n  n ie z b ę d ­
n ych  d la  rze m io sła  s to la rsk ie g o  
i 3) p o d e jm o w a n ie  się w y k o n y ­
w a n ia  za m ó w ie ń  za ró w n o  na r y ­
n ek  w e w n ę tr z n y , ja k  i na e k s ­
p ort.

Z a rzą d  S p ó łd z ie ln i p r z y stą p ił

do je j  leg a liza c ji, m a ją c  na  
w z g lę d z ie  k o n ie c zn o ść  p r z y s to ­
sow an ia  sto larstw a b ia ło sto ck ie ­
go do p r z y ję c ia  b ę d ą c y c h  w  sta ­
d ju m  p e r tr a k ta c y j za m ó w ie ń  na  
r y n e k  a n g ie lsk i.

ZAMKNIĘCIE KURSU KROJU  
W  STANISŁAW OW IE.

24 u b . m . n a stą p iło  z a m k n ię ­
cie tr z y ty g o d n io w e g o  K u rsu  
K r o ju  k r a w ie c k ie g o  m ę sk ie g o , 
d a m sk ie g o  i u n ifo r m o w e g o , k tó ­
r y  o d b y w a ł się w  s p e c ja ln ie  na  
ten cel bezin teresow n ie u ży c zo n e j  
sali szk o ły  p o w szech n e j m ęsk ie j.

Z ra m ie n ia  I z b y  R z e m ie ś ln i-  
c e z j w  S ta n is ła w o w ie  w z ię li  u -  
d ziaf P rezes Iz b y  Z. P o z e w sk i, 
d yrek tor Iz b y  W . J. G ile w sk i, o - 
raz d y r e k to r  In sty tu iu  P r z e m y ­
s ło w e g o  d la  M a ło p o lsk i W s c h o d ­
n ie j inż. S ta n is ła w  T a ta rc z u k .
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Oszczędność — maszyny do adresowania
N a  k r ó tk o  p rze d  w y b u c h e m  

w o jn y  zo sta ła  sk o n stru o w a n a  
m a sz y n a  do  a d re so w a n ia , k tó ra  
sta ła  się w ie lk im  p o stęp em  na  
d ro d ze  m e c h a n iz a c ji  p r a c y . W y ­
e lim in o w a ła  o n a  z b iu r a  stem p le  
k a u c z u k o w e  i u p ro śc iła  p r z e c h o ­
w y w a n ie  a d re só w  i se g r e g o w a ­
nie ty c h że .

P r z e m y s ł i h a n d e l p o c z ą tk o ­
w o  z a p a tr y w a ł się sc e p ty c zn ie  
na tę in o w a c ję  i m a s z y n y  w p r o ­
w a d z a ł w  u ż y c ie  n iech ętn ie .

W y r a z is to ś ć  d ru k u , b e z b łę d ­
n ość i u z y sk iw a n a  o szczęd n o ść  
tak  czasu ja k  k o sz tó w  u to ro w a ­
ła  c a łk o w ic ie  d ro g ę  ty m  m a s z y ­
n om .

E le k tr o w n ie , g a zo w n ie , w o d o ­
c ią g i, to w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ­
n io w e , u r z ę d y  p o d a tk o w e , c za so ­
p ism a  s k o n sta to w a ły  o szczęd n o ść  
6 0 % , a w  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  
i w ię c e j .

R o z w ó j te c h n ik i u p ro śc ił o b ­
s łu g ę  ty c h  m a sz y n  i u d o sk o n a lił  
je , w p r o w a d z a ją c  różn e m o ż li­
w o śc i p r a c y , a m ię d z y  in n em i a- 
u te m a ty c zn ą  sel ek c j ę.

M ia n o w ic ie  s e le k c ja  u m o ż liw i­
ła z p o śró d  o g ó ln e j l ic z b y  a d ­
resó w  „ A 44 do „ Z “ , d r u k o w a n ie  
ty lk o  w  p e w n e j w y z n a c z o n e j i-  
lości, n a p r z y k ła d  a d re só w  z a ­
c z y n a ją c y c h  się  od l ite r y  „ B “ i 
„ F “ b e z  w y jm o w a n ia  a d r e só w  
o d n o śn y c h  z se g re g a to ra  lu b  sp e ­
c ja ln e g o  ich  g ru p o w a n ia . N a sta ­
w ia m y  je d y n ie  m a sz y n ę  n a o d ­
p o w ie d n i s y g n a ł, m a sz y n a  p r a c u ­
je a u to m a ty c z n ie , d r u k u ją c  t y l ­
k o  a d re sy , r o z p o c z y n a ją c e  s ię  
o d  lite r y  ,,B '4 i „ F ‘\ o p u sz c z a ją c  
w s z y s tk ie  in n e i u k ła d a ją c  k l i ­
sze  w  te j sa m e j k o le jn o ś c i , w  j a ­
k ie j  k a r to te k a  b y ła  u p rzed n io  u - 
1 o żon a ,

Z p o śró d  w ie lu  ty p ó w  m a sz y n  
a d re so w o  - o r g a n iz a c y jn y c h  na  
r y n k u  n a sz y m  n a jw ię c e j  zn an ą  
je s t  m a sz y n a  ty p u  fra n c u sk ie g o  
„ A d r e x ‘\

P rz e w y ż sz a  ona inne t y p y  sw ą  
p e w n o śc ią , a p r z e d e w s z y tk ie m  
—  o k o lic zn o śc ią , że w s z e lk ie  d o ­
d a tk i ja k ie  m a s z y n y  p o tr z e b u ją  
p r z y  s w e j p r a c y  m o żn a  n a b y ć  w  
k r a ju  ju ż  ja k o  w y r ó b  o jc z y s ty .

F a b r y k a  A d r e x  w  u le p sze n iu  
m a sz y n  d o sz ła  do d u ż e j p r e c y ­
z j i ,  a co n a jw a ż n ie js z e  k o n s tr u ­
k c ja  m a s z y n  z s y g n a liz a c ji  e le k ­
tr o m a g n e ty c z n e j p r z e sz ła  n a  
c z y sto  m e c h a n ic zn ą  — , c z y li  z a ­

p e w n ia  tem  a b so lu tn ą  b e z b łę d ­
n ość p r a c y  m a szy n , co b y ło  n ie ­
m o żli w em  do u z y sk a n ia  p r z y  s y ­
stem ie e lek tro m a g n ety czn y m .

D z is ia j m a s z y n y  A d r e x  za stę ­
p u ją  m a s z y n y  do p isa n ia , p o w ie ­
la cze  a w  w ie lu  w y p a d k a c h  m a ­
s z y n y  d ru k a rsk ie  (r o ta c y jn a  S u ­
per - A d r e x ) .

N o r m a ln ie  m a sz y n a  A d r e x :  
d r u k u je : n a zw isk a , a d r e sy  n a  

o p a sk a ch , k o p e rta c h  w e z w a ­
n iach  p ła tn ic z y c h  i t. p .

sp o r z ą d z a : lis ty  p ła c y , w y k a ­
z y , k a r ty  k o n tro li g o d zin , k o p e r ­
ty  p e n s y jn e , k o m u n ik a ty , r o z p o ­
rzą d ze n ia , ra ch u n k i i t. p .

M a sz y n a  A d r e x  p r a c u je  p r z y  
p o m o c y  w y tła c z a n y c h  p ły te k  
m e ta lo w y c h , d r u k u je  p rz e z  z a ­
b a rw io n ą  taśm ę, ja k  to c zy n i  
m a sz y n a  do p isan ia , z tą je d n a k  
p r z e w a g ą , że A d r e x  p r a c u je

d w u d z ie sto k ro tn ie  s z y b c ie j , a 
ro b o ta  w y k o n a n a  je s t  za w sze  
w y r a z is ta  i d o k ła d n a  i b e z  b łę ­
d ó w .

W  za le żn o śc i od  m o d e lu  rę c z ­
n ego lu b  e le k tr y c z n e g o , m a s z y ­
na w y k o n y w a  od 1,5 do 6 t y ­
sięcy  e g ze m p la rzy  na godzinę.

P on ad to  ona u m o żliw ia  g r y p ­
sow an ie  p o szcze g ó ln y ch  a d re ­
sów , k la s y fik u je  ich na g ru ­
p y , p r z y c z e m  m e ta lo w e  k lisze  
słu żą  je d n o c z e ś n ie  za p r z e jr z y ­
stą p o d rę c zn ą  k a r to te k ę , n ie u le ­
g a ją c ą  zn iszczen iu .

Jak w id a ć  z k r ó tk ie g o  opisu , 
p ra c a  na m a szy n a c h  a d re so w y c h  
z a p e w n ia  d u żą  sp ra w n o ść , d a je  
o szczęd n o ść  p r a c y  i w y d a tk ó w .

W y c z e r p u ją c y c h  in fo rm a c y j  
za in tereso w a n y m  firm o m  i oso­
bom  u d zie li firm a  „ A d r e x “ —  
W a r s z a w a , M a rsza łk o w sk a  53 -a  
tel. 8 -6 0 -0 3  lu b  8 -0 6 -0 9 .

P. Ap.

W sprawie importu maszyn nie wyrabianych
krajuw

W ła śc ic ie le  z a k ła d ó w  rzem ieśl­
n iczy ch , zm u szen i do sp ro w a d za ­
nia z za g ra n icy  m a szy n  n ie w y -  
ra b ia n y ch  w  k ra ju , n a p o ty k a ją  
często na szereg tru dn ości, g d y  
chcą sk o rzy sta ć  z u lg  celn ych .

C h c ą c  zap o b iec  n iep otrzeb n e­
m u k o m p lik o w a n iu  sp ra w y , c zę ­
stokroć zw ią za n ej z d u żem i w y ­
d a tk a m i, p o d a je m y  do w ia d o m o ­
ści za in tereso w a n y ch , co n astę ­
p u je :

1) petent, r e fle k tu ją c y  n a sp ro ­
w a d zen ie  m a sz y n y , n ie w y r a b ia -  
n ej w  k r a ju , w in ien  n a jp ie rw  u -  
zy sk a ć  od f ir m y  za g ra n iczn ej r y ­
su nek  m a sz y n y  oraz fa k tu rę  pro  
fo r m a ;

2) w n ieść  p od an ie  do P o lsk ie ­
go Z w ią zk u  P rze m y sło w c ó w  M e ­
ta lo w y c h  (W a r sz a w a , T ra u g u tta
4) o w y d a n ie  za św ia d cze n ia , iż 
d an a  m a sz y n a  nie jest w y r a b ia ­
ną w  k r a ju , p r zy c ze m  do p o d a ­
n ia  n a le ży  d o łą c zy ć  ry su n ek  m a ­
sz y n y  oraz fa k tu rę . Za  czyn n o ści, 
zw ią za n e  z w y d a n iem  z a św ia d ­
czen ia , P olsk i Z w ią ze k  P r z e m y ­
sło w có w  M e ta io w y c h  p ob iera  o- 
p łatę  w  zależn ości od w agi m a ­
s z y n y  (5 do 30 z ł.). P o sp ra w d ze ­
niu  p rzez  P olsk i Z w ią ze k  P rzem . 
M et., że m a sz y n a  nie jest w y r a ­
b ia n ą  w  k r a ju , za św ia d czen ie

zosta je  p rzesłan e p eten tow i za  
za liczen iem  p o c zto w e m ;

3) p o sia d a ją c  za św ia d czen ie  
P olsk iego  Z w ią zk u  P rzem . M et., 
że m a szy n a  nie jest w y ra b ia n a  w  
k ra ju , peten t w nosi p od a n ie  za  
p ośred n ictw em  M in isterstw a  

P rze m y słu  i FTandlu do M in ister­
stw a  S k arb u  w 2 -c h  je d n o b rzm ią ­
cy ch  eg zem p la rza ch , d o łą c za ją c  
doń ry su n ek  m a s z y n y , fa k tu rę  
pro form a oraz za św ia d czen ie  
P olskiego Z w ią z k u  P rzem . M et., 
p rosząc o p rzy zn a n ie  u lg i celn ej, 
k tórą  to u lgę M in isterstw o w  z a ­
sad zie  p r z y z n a je  w  w y so k o ści 65  
proc. o ile cło n orm aln e p rze k ra ­
cza  15 proc. ad  va lorem .

P odan ie n a le ży  o p a trzy ć  o p ła ­
tą  stem p lo w ą  w  w y so k o ści zł. 5, 
k a ż d y  zaś za łą czn ik  po  zł. 0 .50.

W  p od a n iu  peten t w in ien  ok re­
ślić, d la  ja k ic h  ce ló w  sp ro w a d za  
m a szy n ę  oraz w sk a za ć  m ie jsce  
o d p r a w y  celn ej.

P rzy zn a n a  u lg a  stan ow i je d ­
nocześnie p o zw olen ie  p r z y w o ­
zu , p r zy c ze m  peten t o trzy m u je  
p o cztą  od M in isterstw a  odpis z a ­
św ia d czen ia , o ry g in a ł zaś zo sta ­
je  p rz e k a z a n y  odn ośn em u  U r z ę ­
d ow i C eln em u .

M a n ip u la c je , zw ią za n e  z w y ­
d an iem  za św ia d cze n ia  p rzez
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Z w ią ze k  P rze m y sło w c ó w  M e ta lo ­
w y c h  oraz p rzy zn a n ie m  u lg i cel­
n ej p rzez  M in isterstw o S k a rb u , 
tr w a ją  w  su m je  od  2 -c h  do 3 -ch  
ty g o d n i.

G d y  p eten tow i za le ż y  n a  c z a ­
sie i g o tó w  je st zre zy g n o w a ć  z 
u lg i celn ej, w y sta r c z y  w n ieść  za

Zebranie gospodarcze
O sta tn io  o d b y ło  się n a sali 

S to w a rzy sze n ia  R ze m ie śln ik ó w
9

C h rze śc ija n  w  K ie lca ch  drugie  
skolei Zebran ie G o sp o d a rcze  rze ­
m iosła  K ieleck iego , zo rg a n izo w a ­
ne p rzez  starostę p o w ia to w eg o  p. 
S ta n isła w a  P orem b alsk ieg o  w e ­
sp ół z Iz b ą  R zem ieśln iczą  K ie le c ­
k ą  oraz Z a rzą d em  S to w a rzy sze ­
nia R ze m ie śln ik ó w  C h rze śc ija n  w  
K ielcach . W  o m a w ia n e m  ze b ra ­
niu , k tó rem u  p rze w o d n ic zy ł d yr . 
Iz b y  R zem ieśln icze j w  K ie lca ch  
p. G rzeg o rz  A x e n to w ic z , w zięli  
u d zia ł p p . starosta P orem b alsk i,

Ś R O D E K  I Z O L A C Y J N Y  
O D  W I L G O C I  I W O D Y

HYDROFUOE
„CASTOR"
jako domieszka do z a p r a w y  cem ento­
wej czyni cement nieprzepuszczalnym.

Zabezpiecza od w ilg o c i ,  przeciekania, 
wstrzymuje ciśnienie wody we wszystkich 
wypadkach: jako to przy izolacji rezer- 
woarów, murów, kanałów, basenów,tuneli, 
tarasów, fasad, ścian oporowych, funda­

mentów, etc.

P O S IA D A  N A  SKŁADZIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

M a u r y c y  KARSTENS
w W a r s z a w i e ,  ul. Koszykowa 7, telefon 
8 -2 7 -9 5 , w K r a k o w ie ,  Biuro „Kastor", I 
Rynek Kleparski 5, tel. 1 0 2 -1 8, w W iln ie ,  
Biuro Handlowe M. Jankowski, Ś-to Jań- 
ska 9, w K a to w ic a c h ,  inż. St. Nitsch ul. 
Matejk i Nr. 5, w B rze ś c iu  n /B u g iem  

N. Ptakowski ul. Jagiellońska Nr. 75.

p o śred n ictw em  tery  tor ja ln e j Iz b y  
R zem ieśln icze j i Z w ią zk u  Izb  
R zem ieśln iczy ch  p od a n ie  do C e n ­
tra ln ej K o m isji P rzy w o zo w e j  
p r z y  M in isterstw ie  P rze m y słu  i 
P landlu o w y d a n ie  zezw o len ia  na  
p r z y w ó z , k tó re  zo sta je  p r z y z n a ­
ne w cią g u  k ilk u  dni.

rzemiosła kieleckiego
w icestarosta Jan S zn a jd er , ref. 
p rzem . D u r d a , in sp ek tor p ra c y  
Janicki, w icep rezes Iz b y  St. L o -  
rens, prezes S to w a rzy sze n ia  L eon  
K ru p sk i oraz rad cow ie  Iz b y  z a ­
m ieszk a li w  K ie lca ch  i około 130 
p rzed sta w icie li p o szczeg ó ln y ch  
ro d z a jó w  rzem iosł ze sw o jem i  
w ła d za m i o rg a n iza c y jn e m i na  
czele.

Z ebran ie za g a ił p . K ru p sk i, p o ­
czem  po o b jęciu  p rze w o d n ictw a  
p rzez p . A x e n to w ic z a , sekretarz  
S to w a rzy sze n ia  p . O rn o ch  H e n ­
r y k  zre fero w a ł ca ło k szta łt p ro ­
b le m ó w  g o sp o d a rczy ch  lo k a ln y ch  
rzem iosła . Z k olei starosta P o rem ­
b a lsk i zn a k o m ity  z n a w c a  sp ra w  
rzem ieśln iczy ch  oraz w y p r ó b o -

1 G R A W E R S K I E  ZAKŁAD Y j
Stanisław Lipczyński, 

Grawer.
Warszawa, Marszałkowska 149, 

telefon 2-04-84.

| k r a w i e c k i e  N a k ł a d y  |
Stanisław Cichocki 

Palta gotowe ,
W -wa, Żórawia 28, tel. 9-07-17.

K. Maciak,
Kredytowa 10, tel. 2-79-77.
St. Korsak i Fr. Pałubski 
Wierzbowa 9, tel. 286-12.

D. Akerman 
Chmielna 36, tel. 3-83-83.

w a n y  p r z y ja c ie l stan u  rzem ieśl­
n iczego n ak reślił zakres i ro d za j  
ty ch  p o c zy n a ń , ja k ie  w  ścisły m  
k o n ta k cie  z Iz b ą  R zem ieśln iczą  
p o d ją ć  zam ierza  —  celem  d o p o - 
m ożen ia  Izb ie  i S to w a rzy sze n iu  
w  u su n ięciu  ty c h  n ied om ag ań , 
k tóre  stan ow ią  w a ż k i h a m u lec  w  
ro zw o ju  lok aln ego  rzem iosła .

W  tok u  d a lszy c h  ob rad  ża b ie -
9

rali głos d y r . Iz b y  p . A x e n to -  
w icz , w icep rezes L orens (p roble­
m y  za w o d u  rzeźn iczo  - w ę d li­
n iarsk iego), rad ca  B ru d ek  (niele­
g a ln y  stan  w  rzem iośle), b . rad ca  
S u to w icz , re f. p rzem . D u r d a  i in ­
ni.

P rze w o d n ic zą c y  zeb ran ia  rea ­
su m u ją c  re zu lta ty  obrad , k tó ­
rych  rea liza c ji n a le ż y  o czek iw a ć  
w  ja k  n a jk r ó tsz y m  czasie , stw ier  
dził, że za in ic jo w a n a  p rzez P a n a  
W o je w o d ę  D r . W ła d y s ła w a  D z ia ­
d osza  m etod a  w sp ó łp r a c y  staro ­
stów  z Iz b ą  R zem ieśln iczą  oraz  
z o rg a n iza c ja m i gosp od arczem i  
rzem ieśln iczem i n a  terenie W o -  
je w . K ie leck iego  d a je  ja k  n a jle p ­
sze w y n ik i.

Edmund Przybytkowski 
Nowy świat 44, tel. 2-17-62.

| O P R A W A  OBRAZÓW j

Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski

Nowy Świat 61, tel. 2-27-23.

| SZEW STW O I

F. Grędziński i Ska. Sp. z o. o.
Warszawa.

Marszałkowska 130, teł. 6-38-24.
Poleca obuwie ręczne z własnej

pracowni.

Źródła zakupów wyrobów rzemieślniczych

| M ALARSTW O I SZYLDY j

Prenumerata: kwartalnie zł. 2.40, półrocznie zł. 4.80, rocznie 9.60.

C e n y  ogłoszeń: */i s tron y  —  zł. 300, 1/2 —  zł. 160, 1U —  zł. 85, 1/s —  zł. 45, 1/i6 —  zł. 22.50. W  tek śc ie  25% d r o ż e j
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